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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

„uesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 
kwartalnie 8 kor, W państwie Nie- 
miecki'm kwartalnie 10 kor., w „nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 


adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków. Sroda 21 Października 1908. 


"ŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVI. 


Listy pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocatowej. — Rękopisów redskcya nie 
zwraca. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7, Adres 
tel. „Gios Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
szy raz, kaźdy następny 12 kal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dia miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fried, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


. pszem a dwóch antysemitów dzierży te- 
$ytuacya wewiiętczia, ki ministeryałne. Cała ich nadzieja leży w 


Wiedeń, dnia 20 październ. 1908. 

Przesilenie, wywołane dymisyą dwóch mi- 
nistrów czeskich, ma dotychczas charakter 
stosunkowo łagodny. Pp. Fiedler i Praszek 
zgłosili dymisyę raczej „pour l'honneur du dra- 
peau“, — niż z istotnego przymusu. Odro- 
czenie sejmu czeskiego podrażniło Czechów 
i to właśnie skłoniło ich przedstawicieli w ga- 
binecie do zamanifestowania swej solidarno- 
ści ze społeczeństwem czeskiem. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa cesarz dymisyi 
nie przyjmie, a obaj ministrowie nie będą 
obstawać przy swem żądaniu. 

Cóż zresztą rząd miał zrobić z sejmem, 
którego obrady z winy Niemców przeradzały 
się w karczemne bójki? Obstrukcya Niem- 
ców była niezawodnie bardzo złośliwa i bar- 
dzo rewolucyjna, ale większość sejmu wido- 
cznie nie miała siły do jej stłumienia. Przy- 
tem przedłużanie się skandalicznych zajść, 
których widownią była sala sejmowa, groziło 
wybuchem narodowych antagonizmów — na 
ulicy. I te zapewne względy zdecydowały 
bar. Becka, że zaproponował odroczenie sej- 
inu czeskiego, bo trudno przypuszczać, żeby 
uczynił to wyłącznie — dła przypodobania 
się Niemcom. 

Nie przesądza to bynajmniej stanowiska 
rządu w sprawie czeskiej i nie przerywa ro- 
kowań ugodowych, które dalej toczyć się bę- 
dą. Niemieccy antagoniści gabinetu skorzy- 
stali jednak i z tej sposobności, aby wymie- 
rzyć nowy atak na rząd, który ma w ich 
oczach dwie olbrzymie wady: należy do niego 
dwóch wybitnych antysemitów — i aż czte- 
rech słowiańskich ministów, to też zarówno 
liberalno-żydowska grupa, jak i wszechniemcy 
nie ustają w usiłowaniach podkopania gabi- 
netu, który znowu w oczach ultrakonserwa- 
tystów uchodzi za... radykalny, ponieważ wpro- 
wadził powszechne głosowanie. Tego mu ni- 
gdy nie przębaczy he. Thun i jego przyjaciele 


socyałistach i niemieckim narodowym 
szowiniźmie. „Noue freie Presse“ majaczy na 
większość złożoną z wszechniemców, 
liberałów i. socyalistów — do któ- 
rejby w danym razie można nawet dopuścić 
Polaków — albo Czechów — raczej tych 
ostatnich jako „liberalniejszych* —i na pun- 
kcie katolicyzmu chłodniejszych. Taka więk- 
szość mogłaby oczywiście powstać tylko po 
rozwiązaniu parlamentu, gdyby liberałom i 
socyalistom powiodło się pobić antysemitów 
w Wiedniu i Dolnej Austryi. Dlatego nadcho- 
dzące wybory do sejmu dolno-austryackiego 
budzą wyjątkowy interes w obozie liberalno- 
żydowskim — który uważa je jako próbę 
sił na przyszłość. 

Pomimo bowiem pewnych ograniczeń — 
podstawą nowej sejmowej ordynacyi wybor- 
czej jest powszechne głosowanie. I mozna 
być pewnym, że jeżeli, na co się nie zanosi, 
antysemici poniosą porażkę przy wyborach 
do sejmu — rozpocznie się wśród liberałów 
i socyałistów gwałtowna agitacya za rozwią- 
zaniem parlamentu... Na szczęście ewentualność 
ta jest bardzo nieprawdopodobna, a na- 
wet, gdyby gabinet ustąpił, następca barona 
Becka, długoby się namyślał zanimby się zde- 
cydował na hazardy nowych powszechnych 
wyborów... 

Tak się przedstawia sytuacya wewnętrzna, 
skomplikowana cokolwiek przez bałkański 
zatarg. Wobec niepewnych zewnętrznych sto- 
sunków i zawsze jeszcze możliwego wybu- 
chu jakiegoś choćby lokalnego wojennego 
konfliktu na półwyspie bałkańskim — czyn- 
niki decydujące będą unikać wszelkich we- 
wnętrznych przesileń, któreby w danej chwili, 
w jakimkolwiek kierunku zaciężyły na poli- 
tyce zagranicznej. 


Listy z Warszawy. 


polityczni, których i wśród polskich człon- | (Wszystko po dawnemu. — Co zyskujemy ze zmiany 

ków Izby panów szukać należy. Tak więc z stanu wojennego na ochranę ? — Panaina magistra- 

przyczyn bardzo odmiennych, dwa wprost cka. — Rewelacye „Gońca“. — Strach przed samorza- 
p 


przeciwne prądy polityczne spotykają się we 
wspólnej animozyi, a „Neue Fr. Presse“ ze- 
zuje nieustannie ku „Vaterlandowi*, w na- 


dem i jego skutki). 
Warszawa, 19 Października. 
A więc nie się nie zmieniło! Jak obwie- 


dziei, że skrajni konserwatyści wyciągną ka |ściły „prikazy“ policimajstra, rozlepione po 
sztany z ognia dla liberalnych Żydów. Będzie | ulicach, wszystkie „postanowienia obowiązują- 
to jednak „stracony zachód miłosny*, bo hr.|ce* wydane na podstawie praw stanu wo- 
Thun jest zanadto doświadczonym politykiem, |jennego, pozostają w swej mocy i nadal — 
aby przypuszczał, iż w obecnej sytuącyi i|po zniesieniu stanu wojennego! To samo juź 
z teraźniejszym parlamentem on lub inny j|ogłoszono i w innych miastach Królestwa 
konserwatywny magnat mógłby objąć spadek | Polskiego, w których nie ma, jak w Warsza- 
po bar. Becku. Co by robił wobec ludowego | wie, „nadzwyczajnej“ ochrany, lecz tylko 
parlamentu, w którym ogromną większość | wzmocniona.. Ale okazuje się, że te różne 
stanowią żywioły bardzo demokratyczne, ga-|subtelności w rodzajach „ochran“ — co do 
binet ultrazachowawczy, któryby tęsknił do|nas nie zmieniają w niczem sytuacyi.. Jone- 
dawnych kuryalnych wyborów i próbował |rał Skałłon będzie w dalszym ciągu wyrę- 
wskrzeszać wygasłe przywileje wyborcze? | czać... Dumę w wydawaniu dla nas wprawdzie 
Przyszłoby odrazu do parlamentarnego kon- | nie ustaw, ale tylko „postanowień“ obowiązu- 
fliktu, w którym reakcya mogłaby zwyciężyć | jących, lecz to właściwie wszystko jedno... Tak 
chyba przy pomocy jakiegoś zamachu stanu, |samo ostatnie dzienniki ogłosiły listy wyda- 
do czego znów sędziwy monarcha nigdy nie |lonych „administracyjnie* z granie Królestwa 
dopuści... Polskiego, jak za dobrych czasów stanu wo- 

Nienawiść Żydów do gabinetu jest sil- jennego. Pod tym względem jednakże zesłań- 
niejsza, zrozumialsza i do pewnego stopnia |cy „administracyjni“ otrzymają obecnie pe- 
praktyczniejsza. Żydzi nigdy nie pogodzą się| wne ulgi. Na podstawie praw stanu wojen- 
z myślą, że prezydentem Izby poselskiej jest |nego jenerał-gubernator mógł im wyznaczać 


na osiedlenie „mniej lub więcej oddalone* gu- 
bernie Cesarstwa, przy obu „ochranach* zaś 
zesłańcy mogą dowolnie obierać sobie miej- 
sce pobytu... 

Po za tem wszystko, jak się zdaje, pozo- 
stanie po dawnemu. Po dawnemu też będzie 
trwać skandaliczna gospołarka Magistratu, 
któremu „Goniec* dowiódł" w szeregu arty- 
kułów proste złodziejstwa i łapownictwo. Wy- 
kazał mianowicie już poprzednio szeregiem 
dokumentów, że takie operacye, jak kupno 
lasku Młocińskiego, założenie targowiska 
bydłęcego i wiełe innych, miały jedynie na 
celu napchanie kieszeni różnych geszefciarzy, 
przyczem wielu „dygnitarzy* magistrackich 
pobudowało sobie kamieniczki w Warszawie. 
Obecnie „Goniec“ wystąpił z nowemi odkry- 
ciami „z za kulis Magistratu". Ujawniaja one 
nowy rodzaj działalności magistrackiej: za- 
trudnianie przy miejskich robotach niebosz- 
czyków i wogóle istot, które nigdy nie 
istniały, ale za to regularnie pobierały i po- 
bierają bardzo wysokie wynagrodzenie za swą 
„pracę*. Dałej wskazują też na niezwykłe 
zdolności „handlowe“ różnych funkcyonaryu- 
szy magistrackich, którzy, jak wykazuje „Go- 
niec“ prowadzą dość szeroki handel materya- 
łami magistrackimi, jak kostki drewniane, 
asfalt i t. p. — przyczem naturalnie pienią- 
dze z tych manipulacyi nie wpływają bynaj- 
mniej do kasy Magistratu. 

„Pisaliśmy już dawniej — czytamy w tych 
rewelacyach „Gońca“ — jak to zręcznie i 
zgrabnie brano pod budowę domów prywa- 
tnych: cement, piasek, żwir, deski, robotni- 
ków zaś pracujących przy budowie zammiesz- 
czano w dużej ilości na listach płacy Magi- 
stratu. Potwierdza to nam teraz jeszcze je- 
den z obeznanych ze sprawami gospodarki 
miejskiej dozorców, który pisze nadto, że w 
jednej z fabryk miejskich „figurowali na li- 
stach płacy ludzie, którzy wcale nie przycho- 
dzili do roboty“. Bywało tp latami całemi. 
Oto n.p. robotnik Far RB. *rał penizdze, « 
nie robił. Tenże robotnik wywiózł pewnego 
dnia za miasto cała szopę i sprzedał. Znowu 
Maciej M.. odrazu wywiózł i sprzedał 5 fur 
płyt betonowych. Na listach płacy figurowali 
i figurują muiarze, pracujący w domach pa- 
nów urzędników Magistratu“. 

Rzecz charakterystyczna, że na te wszy- 
stkio tak ciężkie oskarżenia, władze miejskie 
odpowiedziały głuchem milczeniem. P. prezy- 
dent Litwińskij używał tylko wszelkich spo- 
sobów, aby skłonić władze wyższe do zam- 
knięcia „Gońca“ i w ten sposób uniemożli- 
wić dalsze rewelacye. Te usiłowania jednak- 
że miały ten skutek, że jenerał gubernator 
zażądał od Magistratu „wyjaśnień“ w spra- 
wie ogłoszonych przeciwko niemu oskarżeń. 
I p. Litwińskij pospieszył z odpowiedzią, któ- 
rą w całości przytoczył również „Goniec“, 
wykazując, że prezydent miasta w tłomacze- 
niu swem, złożonem jenerał-gubernatorowi, 
dopuścił się świadomych fałszów. Sprawa 
wobec tego nie dała się zatuszować i jen. 
Skałłon wyznaczył specyalnego urzędnika do 
zbadania nadużyć magistrackich. Ale tego nie 
należy brać zbyt tragicznie. Kruk krukowi 
oka nie wydzióbie, Co najwyżej p. Liitwiń- 
skij „wyjedzie na urlop“, by potem zająć ja- 
kieś inne, może jeszcze wybitniejsze stano- 


wisko, a na czele gospodarki miejskiej w 
Warszawie stanie jakiś inny podobny mu 
czynownik, który w najlepszym razie w 
swej troskliwości.. o własną kieszeń, będzie 
cokolwiek ostrożniejszy.. Bo, niestety o sga- 
morządzie jakoś nic nie słychać.. Tego je- 
dnakże samorządu bali się nasi biurokraty- 
czni opiekunowie miasta i dlatego tak spie- 
szyli się z robieniem „dobrych* (naturalnie 
dla siebie) interesów. „Ci panowie — mówił 
mi jeden z wtajemniczonych w zakulisowe 
sprawy Magistratu — spodziewają się lada 
dzień wprowadzenia samorządu. Wtedy wszy- 
stko ustanie. A więc spieszą się, zanim dwu- 
nasta wybije i dzień ich się skończy. Na tych 
„tranzakcyach* znać piętno pośpiechu: są ro- 
bione nieostrożnie, bez rutyny“. 

No i rzeczywiście w tym „pośpiechu“ tak 
się zagalopowali, że jenerał gubernator mu- 
siał wreszcie powiedzieć „basta“ i p. Litwiń- 
skiemu udzielić „urlopu“... A tym czasem sa- 
morządu miejskiego, jak nie ma, tak nie ma... 
i jak się zdaje, nie ma obecnie widoków, a- 
byśmy rychło mogli go otrzymać... 

Musimy na razie zadowolnić się, że po sa- 
morządzie.. stanu wojennego, mamy obecnie 
samorząd „wzmocnionej“ i „nadzwyczajnej“ 
ochrany. 


e e 

O czem Zydzi piszą 

i co mówią o nas? 

(Przegląd prasy żydowskiej). 
Przerzucając czasopisma żydowskie, się- 
gamy w sam głąb myślowego ghetta nowo- 
czesnego Żyda, i na tej podstawie dedukować 
możemy bezparcyalniei bez wszelkichuprzedzeń 
o właściwych intencyach i dążnościach tego 
obcego organizmu wśród polskiego społeczeń- 
stwa. I gdyby w ślad za nami podążyć chcieli 
ci, którzy jeszcze uważają zbankrutowaną 
teoryę asymilacyi za pierwszy i ostateczny 


środek rozwiązania kwesyi żydowskiej, załste |? 


rychło spadłaby im łuska z oczu i dawno już 
pozbyliby się pod tym względem wszelkich na 
przyszłość optymistycznych złudzeń i wierzeń. 
Niestety, nie czynią tego, bo nie chcą, czy nie 
uważają za wskazane, a prasa znów polska nie 
czyni tego, bo nie może, gdyż nieuniknione 
konsekwencye, jakieby z przeglądu prasy 
żydowskiej wyciągnąć musiała, mogłyby ją 
zaprowadzić do zajęcia analogicznego sta- 
nowiska wobec Zydów, jakie Żydzi już dawno 
względem nas zajęli, a co ponoś jest kwe- 
styą bardzo nie na czasie"... 

A wielka szkoda! Dziwna rzecz tylko, że 
prasa nasza, która tak pilnie śledzi wszelkie 
kulturalno-społeczne i polityczno-ekonomiczne 
przejawy całego społeczeństwa w kraju, wcale 
nie jest ciekawą, czego żąda pod tym wzglę- 
dem protegowany przez nią, a tak przecież 
potężny, bo milionowy niemal odłam „na- 
szego“ społeczeństwa? 

Na etapie dziennym mamy sprawę refor- 
my wyborczej do Sejmu. W tej kwestyi naj- 
otwarciej ale i najśmielej żądania swe sta- 
wiają syoniści. Poza postulatem bowiem 
4-przymiotnikowego prawa wyborczego, żą- 
dają jasnego zamanifestowania stosunku pol- 


„Dotychczas bowiem, jak pisze „Wschód“, 
naczelny organ syonistów galicyjskich, prócz 
rubasznych ataków ks. Baki - Stojałowskiego 
i sentymentalno -łzawej(?) repliki Loewen- 
steina, wszyscy działaja tak, jakby chcieli 
zignorować fakt istnienia Żydów“. Domaga- 
jąc się zaś uwzględnienia odrębności 900.000 
Żydów pod względem narodowym, pod wzglę- 
dem struktury społecznej i warunków eko- 
nomicznych, oświadczają się za reformą or- 
dynacyi sejmowej na tych samych pod- 
stawach, co do parlamentu. 

Zaiste apetyty pod tym względem mają 
syoniści już wypróbowane. Ordynacya bowiem 
do Rady Państwa umożliwiła Żydom posta- 
wienie w r. 1907 aż w 28 okręgach, 44 sa- 
mouistnych kandydatów, t. zn. przeszło jedną 
trzecią okręgów mieli zamiar wydrzeć Poła- 
kom i Rusinom. Tem się tłómaczy też, Że na 16 
posłów-Żydów, ogółem wybranych w Austryi, 
dziesięciu dostarczyła sama Gali- 
cya, zczego dwóch obcokrajowców. Po- 
nieważ nadto tam, gdzie samoistnie wystąpić 
nie mieli żadnych szans, szli zawsze ręka 
w rękę z partyami wrogo usposobionemi dla 
narodowości polskiej, z Rusinami, lub też 
z takimi stronnictwami, które dla sprawy 
narodowej większą okazywały obojętność, 
z socyalistami, przeto osłabiali przez to przy- 
najmniej stanowisko polskie w kraju i w re- 
zultacie do tego się przyczynili! y 

I to uśmiecha im się przy wyborach do 
Sejmu i w tym duchu żądają też przygoto- 
wania ordynacyi wyborczej do Sejmu, tem 
więcej, iż mają nadzieję, że na przyszłość 
pójdzie im jeszcze gładziej i to nie w 10-ciu, 
aie przynajmniej w 20 okręgach! 

Zachłanność jednak tych wypieraczy ludu 
polskiego z siedzib ojczystych nie tylko pod 
względem fizycznym, ale też i politycznym, 
dochodzi obecnie do najwyższych grąnic. Za- 
sady bowiem, które stanowiły klucz rozdzia- 
łu mandatów do Rady państwa, będą zda- 
|piem ich wtady dopiero zupełnie spra- 
wiedliwe, gdy uwzględzi się jeszcze dla 
Żydów procent siły podatkowej iin- 
teligencyi. 

I wtym wypadku otwiera się najweselsza 
dla nas perspektywa. Ze względu bowiem 
na stosunek siły podatkowej należałoby się 
Żydom wedle ich postulatów 45 procent 
wszystkich mandatów miejskich, to znaczy 
prawie połowę! 

Nie koniec jednak na tem. O ile bowiem 
weźmiemy pod uwagę census inteligencyi, — 
„to nie tylko, że się tak wyrazimy — pisze 
„Wschód“ — anormalnie wysoki procent 
mamy ludzi o stopniach akademickich, lecz 
brak wogóle wśród Żydów analfabetów, bo 
każdy z nich czyta i pisze co najmniej po 
żydowsku lub hebrajsku". Czyli innemi sło- 
wy, ponieważ Galicya posiada 65 procent 
analfabetów, t. zn. że tylko 2 i pół miliona 
Polaków i Rusinów umie czytać i pisać, a 
więc Żydom wedle ich słuszności, jako wię- 
cej niż trzóciej części powyższej cyfry, nalo- 
żałoby dać co najmniej jedną trzecią część 
wszystkich mandatów w kraju! 
Dwie trzecie zaś mandatów ofiarują łaska- 
wie do równego podziału pomiędzy Polaków 


skich stronnictw do 900 tysięcznej ludności |i Rusinów! 


żydowskiej. 


Czelność syonistów dochodzi do tego sto- 
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Ujrzawszy naprzeciw swej twarzy roz- 
wartą czarną paszczę, a wśród niej błyska- 
jące kły, Harry uciekł się w mgnieniu oka 
do sposobu, którego używał jeszcze w dzie- 
ciństwie, bawiąc się z domowymi szczenia- 
kami, wsunął Śmiało zaciśniętą pięść w gar- 
dziel potwora, a jednocześnie Luksow, oba- 
czywszy co się dzieje, odciągał psa za obrożę. 
Wtedy dało się naraz słyszeć stłumione gwi- 
zdnięcie „Pst! Black w nogi“. Usłyszawszy 
je pies, puścił natychmiast swoją zdobycz, 
a wyrwawszy się z rąk trzymających go, 
wybiegł przez otwarte drzwi, w których 
w tejże prawie chwili, ukazał się drobny, 
szczupły człowiek w podróżnem ubraniu 
i z torebką skórzaną w ręku. 

— Przepraszam, rzekł nowo przybyły, 
nieco drwiącym tonem, widzę, że mój Black 
napędził panom strachu. Poczciwe zwierzę 
ździwiło się widokiem niespodziewanych go- 
ści. 

Harry ochłonął już trochę z niespodzia- 
nego wrażenia i utopił bystry pytający wzrok, 
w twarzy nowo przybyłego. Był że to isto- 
tnie ten sam Nil, którego szukał tak długo 
i z takim wytężeniem? Człowiek, którego 
miał przed sobą, nie miał prócz drobnej po- 
staci, nic prawie wspólnego z odrażającym 
cherlakiem, którego Smithson poznał u Bi- 
klerdów. Twarz jego okolona zarostem, miała 
rysy delikatne i nie pozbawione dystyńnk- 
cyi, oczy nawet były jakieś inne i nie 


miały owego tępego dziwnego wyrazu, który 
był charakterystyczny dla tamtego. 

Głos tyłko miał podobne brzmienie, cho- 
ciaż nie było już w nim owego tonu prze- 
sadnej uniżoności i drwiąco słodkiego po- 
chlebstwa. Harry nie wiedział przytem, czy 
sam był poznany. 

— Wybacz pan panie Godwin, rzekł wre- 
szcie, że pozwoliliśmy sobie nawiedzić to 
mieszkanie, mimo nieobecności gospodarza, 
ale mieści ono pewne osobliwości, które 
wzbudziły naszą ciekawość. Nowo przybyły 
dostrzegł odrazu zniknięcie Kosza z owocami, 
Harry zaś wiedziony instynktem detektywa, 
śledził pilnie kierunek jego wzroku, który 
przesunął się obojętnie po biurku i szafie, 
a prześliznąwszy się po ścianach, zatrzymał 
się sekundę może z pewnym wyrazem try- 
umfu, na jednym punkcie pokoju. Harry po- 
chwycił jednak to krótkie wejrzenie. 

— Żałuję bardzo, odezwał się znów mnie- 
many Godwin, żeście się panewie trudzili 
nadaremno. 

Niezupełnie, odparł Smithson, znale- 
źliśmy owszem bardzo ciekawą kolekcyę 
owoców, która umieszczoną już jest w bez- 
piecznem miejscu. 

Usłyszawszy te słowa Godwin, zmienił 
ton, przybierając postawę człowieka, który 
widząc, że jego figiel się nie udał, postanawia 
nie trwać przy nim dłużej. 

— Rozumiem, rzekł, jak dziwnem się 
musiało panom wydać używanie sztucznych 
owoców za futerały na klejnoty. Ale robiąc 
duże zakupy dla wielu firm, zmuszony jestem 
trzymać ich wiele w domu i mieć je w każdej 
chwili pod ręką. 

Słowa te wypowiedział tonem człowieka 
zupełnie pewnego swej nieskazitelności, nim 


jednak skończył, dało się słyszeć silne dzwo- 
nienie i do mieszkania wszedł wydelegowany 
z biura centralnej policyi urzędnik, który 
przychodził sprawdzić wyniki dokonanej przed 
paru godzinami rewizyi, a przytem niósł z so- 
bą rozkaz opieczętowania mieszkania i are- 
sztowania Pawła Godwin, o ileby był obe- 
cnym. Urzędnik przybył oczywiście z odpo- 
wiednią asystą, tak że dom był pełen żołnierzy, 
oskarżony więc nie mógł myśleć o ucieczce. 
Widząc się w ten sposób osaczonym, nie 
próbował stawiać oporu, a usiadłszy na pier- 
wszem lepszem krześle, przypatrywał się 
spokojnie czynności urzędnika opieczętowu- 
jącego papiery. 

— Wpadłem! — syknął tylko przez zę- 
by, rzucając nienawistne wejrzenie na Sinith- 
sona, który udzielał właśnie urzędnikowi ja- 
kieś objaśnienia. 

— Wpadłeś we własne sieci, panie Nil, 
Godwin, czy Radfern! — odrzekł żywo Har- 
ry, przystępując do swego przeciwnika. 

— Zapomniałeś jeszcze o paru innych na- 
zwiskach, pod którymi miałem zaszczyt spo- 
tykać się panie Harry Smithson, bo nie myśl, 
abyś mnie w błąd wprowadził nieudolnemi 
zmianami, które wprowadzasz co parę dni 
w szlachetnem swem obliczu. 

Harry zastanowił się chwilę. Pod jakiemże 
jeszcze przebraniem ukazać mu się mógł nie- 
dościgniony jego przeciwnik. Tamten czyta- 
jąc w jego myślach, wstał z krzesła a pod- 
kurczywszy jedną nogę, zmienił w jednej 
chwili, ciemny zarost na krótkie ryże wągsi- 
ki i przedstawił się Smithsonowi w postaci 
kulawego posła z Chicago. 

— Wernolt! — krzyknął Harry, niewy- 
mownie ździwiony, — a więc to dlatego uda- 
wałeś wtedy niemego, ale przecież potem 


nie wahałeś się prowadzić ze mną długiej 
rozmowy. 

— Widzę, panie Harry Smithson, że mi- 
mo twej osławionej przenikliwości, mógłbyś 
się jeszcze wiele nauczyć od pokornego twe- 
go sługi — odparł szyderczo Godwin, siada- 
jąc znowu na fotelu — prawdziwy Wernolt 
istnieje i dziś w Chicago i z nim to rozma- 
wiałeś wówczas obok owego domu za mia- 
stem, ja zaś byłem tym, który cię wywabił 
z Nowego Jorku. 

Tu zamilkł, zadowolniony z wrażenia ja 
kie wywołał, tego jednego bowiem Harry nie 
mógł sobie darować, bo w samej rzeczy nie 
przypuszczał ani najchwilę, aby kulawy Wer- 
nolt był tem samem, co Nil lub Godwin. 
Tymczasem urzędnik dokonał już wszelkich 
formalności, a Śmithsonowi nie pozostawało 
nic innego, jak usunąć się, pozostawiając 
więźnia odpowiednim władzom. Rola jego 
jako detektywa, była na razie skończoną, od 
tej chwili przeciwnik jego, dostawał się w 
ręce sądu, który po przesłuchaniu go, zade- 
cyduje o jego winie. Wobec tego Harry szu- 
kał kapelusza, a znalazłszy go, zwrócił się 
jeszcze raz do tego, którego miał za Swego 
przeciwnika. 

— Przypominam szanowny panie Nil, że 
jutro upływa właśnie miesiąc od dnia, w któ- 
rym przyrzekłom usunąć cię z Nowego 
Jorku. 

— Jeśli wierzysz istotnie, że znalazłeś 
tego, którego szukasz, nie będę próbował 
mącić niewinnej twej radości — odparł szy- 
derczo Godwin. 

Harry wyszedł, nie przywiązując zbytniej 
wagi do tych słów, ale gdy znalazł się na 
ulicy, usłyszał znów najwyraźniej, ten sam 
dyskretny śmieszek, który go tak draźnił 


przed miesiącem, w czasie pierwszego jego 
spotkania z Nilem. Podniósł głowę w przy- 
puszczeniu, że to glos Godwina z poza okna, 
nie dojrzał jednak tam niczyjej twarzy i przy- 
pomniał sobie, że uwięziony siedzi w dal- 
szym pokoju, którego drzwi strzeżone są 
przez żołnierzy. Przyszło mu więc na myśl, 
że ten śmiech musi być przewidzeniem, wy- 
wołanem świeżem spotkaniem z tym, któ» 
rego uważał za Nila. 

— Jestem jednak mocno zdenerwowany, 
pomyślał. Co za szczęście, że mogę tu wre- 
szcie powrócić do dawnego trybu życia. 


ROZDZIAŁ XXII. 
Szpieg Tammanistów. 


Tak więc pojedynek z Nilem skończył się 
już. Mimo to jednak, że uważać się mógł za 
zwycięzcę, Harry nie czuł szczerego zadowol- 
nienia. Ostatecznie zwycięstwo to nie było 
tem czego się spodziewał, a ów Nil, który 
w wyobraźni jego, urósł do rozmiarów po- 
tężnego demona, okazał się tylko zwyczaj- 
nym łotrzykiem, trudniącym się oszustwem 
i kradzieżą. Pojmanie też jego nie wyróżnia- 
ło się niczem z mnóstwa tego rodzaju spraw, 
rozgrywających się codziennie w wielkich 
portowych miastach i nie przynosiło zbytniej 
sławy temu, który go wyśledził. Przez chwi- 
lę Harry miał ochotę podać do dzienników 
wiadomość o zdemaskowaniu swego wroga, 
ale po chwili zaniechał tej myśli, bo roztro- 
pność nakazywała zaczekać jeszcze czas ja- 
kiś z ogłoszeniem publicznem tego faktu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pnia, iż po prostu kpią sobie z wszystkich 
polskich stronnictw w kraju — bo obiecują 
im, że jeśli ich żądania zostaną uwzględnione, 
wtedy „zrezygnują bardzo chętnie z niebar- 
dzo miłej (co za delikatność!) roli „języ- 
czka u wagi“, nb. w decydowaniui 
rozstrzyganiu najżywotniejszych 
naszych spraw narodowych! 

Do tegośmy zatem doszli! I pytamy się, 
cóż na to nasi arcykatoliccy konserwatyści, 
którzy żydowskie kahały, za jedyną ostoję 
swych „starościńsko -narodowycł:* rządów 
uważali?! --— Cóż na to patryotyczno-libe- 
ralne demokracye polskie ze swemi hasłami 
wzniosłemi — demokracye, które na drodze 
uścisków braterskich z asymilującą się rze- 
komo inteligencyą żydowską o niemieckim 
języku urzędowym, od 40 lat usiłują 
Polskę zbawić ?! 

Wkońcu stosuja syoniści niedwuznaczny 
apel do reprezentacyi ruskiej, z którą od 
roku już wspólnie idą przeciw Polakom, aby 
Rusini ich nadal popierali — narodowości 
polskiej zaś grożą iż nie pozwolą się już 
więcej wiłoczyć w prokrustewe łoże sztu- 
cznie skrojonych okręgów lub dwunarodowo- 
ściowych katastrów, bo Żydzi galicyjscy stali 
się już czynnikiem politycznym, z którym 
liczyć się musimy, a co poraz pierwszy oka- 
zali w r. 1907. Temsamem żądają katastru 
trójnarodowego, oraz wykrojenia okręgów 
narodowo-żydowskich dla siebie odrębnych... 

Zupełnie to samo stanowisko, co syoni- 
ści, zajmuje w kwestyl reformy wyborczej 
t zw. „Polska partya żydowska“, grupka 
nieliczna, wyszydzana przez swych współwy- 
znawców, a działająca właściwie tylko na 
terenie lwowskim. Aspiracye partyi tej do 
polskości — są łatwo zrozumiałe: chodzi im 
przecież o względy praktyczne, gdyż na tej 
drodze spodziewają się od społeczeństwa pol- 
skiego wytargować dla siebie jak najwięcej. 

Ci t. zw. „polscy Żydzi* (?) rzekomo hoł- 
dujący asymilacyi najdowodniej faktowi sa- 
memu zaprzeczają tem, iż wcale niezgorzej 
potrafią grozić polskiej narodowości, jeśli 
ich interes wyznaniowo-narodowy w czem- 
kolwiek mógłby być na szwank narażony. 
A zatem grożnie zapytują Polaków, czy chcą 
oni w nich mieć przyjaciół, czy wrogów? — 
Bo jeśli każdy krok celem rozszerzenia auto: 
nomii Galicyi, którym obecnie ma się stać 
reforma wyborcza do Sejmu, ma być niejako 
ciosem pośrednio przeciw nim wymierzonym 
— to zapowiadają, iż ostro bronić się będą. 
Przytem wszelkiej egzekutywie Sejmu oraz 
działalności polskiej reprezentacyi przypisuje 
się zawsze pobudki... antysemickie. 

Celem wyjaśnienia zaś zaznaczyć trzeba, 
iż niespełnienie przypadkiem tego rodzaju żą- 
dań w zakresie reformy wyborczej, jakie sy- 
oniści stawiają, stałoby się taksamo dla 
„polskich Żydów* hasłem do wojny! Na ze- 
wnątrz, więc pozornie, inną drogą posuwają 
się, niż syoniści, w rezultacie zaś do jednego i 
tegosamego celu zdążają co i tamci, t. j. do 
odrębności narodowo-wyznaniowej. Wyrazem 
tego jest ich organ centralny, lwowska „Je- 
dność*. 

Najmniej wymowną wreszcie w kweetyi 
reformy wyborczej, jest trzecia żydowska 
partya w kraju wyznaniowo-narodowa, dzia- 
łająca na terenie zachodnio-galicyjskim, a 
„loży krakowskim. Są to „niezawiśli 

ydzi*. Ze wszystkich trzech wspomnia- 
nych stronnictw żydowskich, politycznie w 
kraju działających, są „niezawiśli Żydzi”, naj- 
lepiej może zorganizowani — o skrystalizo- 
wanym programie socyalno-ekonomicznym, — 
jednakowoż bez jasnych, wytycznych — przy- 
najmniej oficyalnie — w kwestyi narodo- 
wo-politycznej, a to znów ze względów 
taktycznych. 


Z jednej strony bowiem sojusz z krakow- 
ską demokracyą, łudzącą się samą przez się 
i łudzoną przez Niezawisłych fantazyami 
wspólnej pracy i wspólnego pożycia pod je- 
dnym dachem nad głową i t. p. fanaberyami 
— z drugiej zaś, coraz silniejsze dążności 
wśród Żydów, prące do stworzenia wyzna- 
niowo-narodowej odrębności żydowskiej i na- 
woływania do separatyzmu żydowskiego, a 
wszystko to wywołane ruchami syonistyczne- 
mi, sprawiły cały szereg fluktuacyi w łonie 
samego stronnictwa, tak, iż Żydzi ci, hołdu- 
jąc zrazu niemal teoryi asymilacyjnej doszli 
tam, gdzie obecnie znajdują się najskrajniej- 
si syoniści. 

Zdążali jednak ku temu celowi milczkiem 
i chyłkiem, łudząc ciągle demokracyę kra- 
kowską opowiadaniami na temat wspólności 
ideałów (?) i wspólnie drogiej (!) nam Ojczy 
zny. Lecz tem niebezpieczniejsi są przez to 
dla nas „Żydzi niezawiśli*, — iż mając tosa- 
me cele na oku, — co najradykalniejsi szo- 
winiści żydowscy, zdążają do tego pod obłu- 
dną maską naszych przyjaciół. 

Niebawem zajmiemy się bliżej Żydami 
niezawisłymi na gruncie krakowskim, jako 
stronnictwem politycznie działającem, — obe- 
cnie konstatujemy tylko, iż ci poza postula- 
tem 4-przymiotnikowego prawa wyborczego 
— dypłomatycznie milczą — bo czują się 
zbyt pewni na siłach, że w razie gdy tylko 
powszechne prawo wyborcze przyjdzie do 
skutku, dadzą sobie radę z demokracyą kra- 
kowską i zabiorą tyle mandatów, ile w du- 
szy sobie układają. 

Wszelkie pozory bowiem przyzwoitości 
Niezawiśli zręcznie maskować umieją. Organ 
ich naczelny, krakowski „Tygodnik“ bywa 
czasem arcyprzykładem w tym względzie. 


Galicyjski Związek Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. 
Lwów, dnia 18 października. 
(Dzień drugi). 

Całe niemal drugie posiedzenie walnego 
zebrania wypełniła dyskusya nad referatami 
poszczególnych komisyi. 

Po przyjęciu sprawozdania o czynnościach 
wydziału, przystąpiono do obrad nad lustra- 
cya Uchwalono pomnożenie ilości lustrato- 
rów do czterech, oraz poruczono wydziałowi 
zastanowienie się nad wprowadzeniem rejo- 
nów lustracyjnych. Jako drugi wniosek ko- 
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misyi lustracyjnej uchwalono rzecz dla pro- 
wincyonalnych kas bardzo zasadniczą, aby do 
rad nadzorczych stowarzyszeń wybierano, o 
ile możności tylko ludzi fachowy ch. 

Żywą dyskusyę wywołał trzeci wniosek 
tejże komisyi, mający na celu roztoczenie nad 
mniej czynnemi stowarzyszeniami pewnej wła- 
dzy ze strony Związku. Większość obecnych 
oświadczyła się przeciw wnioskowi kormisyi, 
natomiast uchwalono bardzo platoniczne ;we- 
zwanie,aby stowarzyszenia zawiadamiały Zwią- 
zek o każdorazowem szkontrum dokonywa- 
nem u siebie. 

Uchwalono takźe żądanie, aby kasy prze- 
strzegały, iżby jeden człowiek nie był równo- 
cześnie kasyerem i likwidatorem, grożąc nie- 
stosującym się do tego kasom wykluczeniem 
ze Związku. 

Po referatach komisyi lustracyjnej złoży- 
ła sprawozdanie komisya przemysłowa. Re- 
zolucye jej nazwać można śmiało nowym 
zwrotem ewolucyjnym dla naszego przemy- 
słu zwłaszcza drobnego. Przedewszystkiem 
uchwalono zasadniczo permanencyę ko- 
misyi przemysłowej, złożonej z 6 człon- 
ków, nadając jej szerokie kompetencye w dzia- 
łaniu, zarówno o ileby szło o niesienie po- 
mocy duchowej naszemu przemysłowi i han- 
dlowi, jak i materyalnej. Polecono wy- 
działowi podjąć starania celem tworzenia 
spółek maszynowych. Pierwszą spółkę 
ma utworzyć sam Związek, używające do te- 
go funduszu przemysłowego. 


Uchwałą tą otwarto szerokie pole pracy 
dla naszego przemysłu. To, eo dotychczas 
wstrzymywało jego rozwój, co nie pozwalało 
mu skutecznie konkurować z obcymi wyro- 
bami, tj. brak maszyn, ma być usunięte. Spół- 
ki bowiem będą miały na celu dostarczać 
wszelkich maszyn potrzebnych drobnym prze- 
mysłowcom, dając im je albo w dzierżawę, 
albo na tani i łatwy kredyt. Jest to więc 
ogromny krok naprzód. 

W sprawie zakładu powroźniczego w Ra- 
dymnie postanowiono, aby wszystkie stowa- 
rzyszenia przystąpiły z udziałami. Związek 
zaś ma na ten cel zużyć część funduszu przemy- 
słowego. Goraco za tą sprawą przemawiał 
dyr. Horoszkiewicz ze Stanisławowa. Prze- 
mawiali dr Lachowski, ks. Rabiej, p. Łaski, 
który wyjaśnił, że tylko brak odpowiedniego 
maszynowego sznurka, które Radymno dać 
dotychczas z powodu braku maszyn nie mo- 
że, powoduje, iż poczta nasza olbrzymie swe 
zapotrzebowania pokrywa w Anglii. 

Na wniosek referenta p. Miillera przyjęto 
następnie budżet Związku, który w docho- 
dach obejmuje sumę 71.350 K, w wydadkach 
zaś 69.918 K. 

Komisya bankowa przedstawiła wnio- 
sek powiększenia kapitału zakładowego Ban- 
ku Związkowego do 2 milionów koron oraz 
wyrażono życzenie, aby stowarzyszenia od- 
powiednie kwoty podpisały z funduszu obro- 
towego lub rezerwowego. Odnośny wnioseki 
przyjęto, — uchwalono także znane już z wczo- 
rajszego sprawozdania rezolucye w sprawie 
zmian statutu, ustawy z r. 1873, oraz w spra- 
wie ubezpieczenia urzędników banków. 

O wnioskach samoistnych referował p. 
Niklas. Tutaj znowu zapadł szereg uchwał 
bardzo ważnych dla drobnego przemysłu i 
handlu. Uchwalono więc: 

1) urządzać odczyty i zgromadzenia uświa- 
damiające o idei współdzielczości; 

2) aby przyjść z pomocą członkom, mają 
stowarzyszenia podejmować się finansowania 
zakupna i sprzedaży na rzecz członków za- 
pomocą własnych środków (bardzo ważne(); 

3) zakłady kredytowe mają zaprowadzić 
dla kupców i przemysłowców operacye cze- 
kowe w obrotach wkładkowych; 

4) zaleca się stowarzyszeniom, aby nie 
wyczerpywały swego kredytu bankowego w 
zupełności, ze względu na obecną sytuacyę 
finansową; 

5) uchwala się urządzać okręgowe zgro- 
madzenia i odczyty instrakcyjne. 

Po uchwaleniu wszystkich wniosków ko- 
misyi, wygłosił Dr Hlawatyj bardzo głębo- 
ko i rzeczowo pomyślany odczyt. Mówił on 
o „pogłębianiu zasad współdziel- 
czości w polskiem społeczeństwie. 

Ze względu na istotną aktualność tematu 
streszczam go w kilku słowach. 

Na wstępie zaznaczył prelegent, iż mówi 
do ludzi, którzy wszyscy są pełni chęci i do- 
brej woli dla sprawy kooperatywy. Będzie 
więc mówił ze stanowiska wyłącznie ideo- 
wego. 

Społeczeństwo polskie dosyć późno za- 
brało się do pogłębiania idei samopomocy. 
Mieliśmy ją przecież daną nawet ze strony 
rządu i państwa. Wielu sądziło, że rząd ma 
prawo ideę kooperatywy wprowadzić przy- 
musowo, jak np. uczynił wprowadzając woj- 
sko lub podatki. Tymczasem największe za- 
lety ma solidaryzn dobrowolny. Spełnia 
on zarazem i posłannietwo etyczne. Jak dłu- 
go człowiek nie może zaspokoić swych po- 
trzeb materyalnych, tak długo jest niedostę- 
pny dla pracy duchowej. Przez solidaryzm 
dajemy mu tę materyalną stronę. Rozwiązu- 
jemy kwestyę społeczną łatwo i bezkrwawo. 
Upraszczamy jeszcze bardzo kwestyę podaży 
i popytu przez to, że łączymy przez koope- 
ratywę w jednej osobie konsumenta i pro- 
ducenta. Reguluje to normalny rozwój prze- 
mysłu, kieruje jego rozrostem i produkcyą. 

Na kooperatywie zyska i interes narodo- 
wy. U nas zawsze brak było idei solidarno- 
ści zarówno na polu politycznem jak i eko- 
nomieznem. Zwłaszcza obecnie u nas w Ga- 
licyi jest pod tym względem tak źle, iż wszel- 
kimi siłami musimy starać się to zmienić. A 
jednak i u nas nie brakuje ludzi dobrej woli, 
chętnych do poświęceń. Do pobudzenia innych 
do pracy brak nam atoli jednej rzeczy, t. j. 
planowego działania. 

Jeśli mamy wobec narodu być rzecznika- 
mi dobrej sprawy, jeśli mamy przykładem być 
dla chłopów i rzemieślników, musimy spopu- 
laryzować nasze idee. 

Przedewszystkiem zaś prasa codzien- 
na powinna uznać ideę kooperatywy. Mamy 
prawo żądać jako obywatele, aby ona odpo- 
wiednio 0 naszej pracy pisała. Jeśli w prasie 
idea kooperatywy nie znajdzie ani słowa po- 
parcia — nic dziwnego, że niema u nas so- 
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lidarności zarówno ekonomicznej, jak społe- 
cznej i politycznej. 

Mowca zaproponował w rezolucyi aby Zwią- 
zek zajął się ze swej strony zorganizowaniem 
odpowiedniego wydawnietwa idei samopo- 
mocy. 

Po referacie i uchwaleniu rezolucyi, przy- 
stąpiono do wyboru części zarządu. Na prze- 
wodniczącego wybrano ponownie p. Bie- 
chońskiego, do wydziału zaś powołano 
pp. Szydłowkiego, Łaskiego i Gar- 
czyńskiego. 

Po zjeździe odbył się uroczysty wspólny 
obiad delegatów w hotelu Francuzkim. 

(W. H). 


Kolejarze polscy 
w obronie dworca krakowskiego. 


Sprawa odniemczenia dworca krakowskie- 
go zajmuje umysły coraz to szerszych warstw 
społeczeństwa naszego. Inicyatywę do usiło- 
wań, mających na celu usunięcie Niemców i 
Żydów z naszego dworca, dali Kolejarze kra- 
kowscy, którzy jeszcze przed dwoma laty 
uchwalili energiczny protest przeciw obsadza- 
niu urzędniczych posad na stacyi tutejszej 
Niemcami. Protest ten jednakże, wskutek 
braku poparcia ze strony społeczeństwa na- 
szego, przebrzmiał bez echa, dyrekcya bowiem 
ówczesnej kolei północnej nie liczyła się z 
tym głosem. Dziś dopiero, gdy sprawa ta 
wzbudziła większe zainteresowanie u wszyst- 
kich mieszkańców naszego miasta, a nawet 
całego kraju, kolejarze-Połacy postanowili pro- 
test swój powtórzyć w nadziei, że poparty 
przez ogół znajdzie oddźwięk wśród naszej 
reprezentacyi poselskiej i w ministerstwie 
kolejowem. 

W tym też celu krakowskie „Zjedno- 
czenie kolejarzy“ zwołało na dzień wczo- 
rajszy wielkie zgromadzenie służby kolejowej 
w lokalu swym przy ul. Lubicz pod 1. 13. 
Wzięło w nien udział kilkadziesiąt osób, a 
nadto przybyli zaproszeni posłowie do Rady 
państwa pp. Zieleniewski, dr Bujaki 
i Sikorski. Praewodniczył zebraniu prezes 
„Zjednoczenia* p. Winiarski. 

Na wstępie załatwiono sprawę „Ogrojca* 
przy Kościele św. Mikołaja, utrzymywanego 
przez kolejarzy krakowskich. j 

Następnie p. Michalka wygłosił referat 
w sprawie „odniemczenia“ dworca krakow- 
skiego. Wspomniał prelegent o dawniejszych 
protestach kolejarzy, wyraził jednak nadzieję, 
że protestu, który obecnie wniesionym bę- 
dzie, nie spotka los poprzednich, o ile znaj- 
dzie poparcie ogółu. Omawiając obecną nie- 
miecką gospodarkę na dworcu krakowskim, 
wspomina referent o braku mieszkań dla 
urzędników. Dyrekcya kolei północnej nie 
znajduje pomieszczenia dla swych podwła- 
dnych, zmuszając ich w ten sposób do mie- 
szkania na odległych przedmieściach Krako- 
wa, a nawet w Wieliczce i Bochni, znalazła 
jednak dość miejsca dla właściciela biu- 
raspedycyjnego. Mowa tu jest o Ży- 
dzie Mendelsohnie, który od szeregu lat 
zajmuje w budyn'tu dworca mieszkanie, 
złożone z 8 ozbrzymich pokoi. Naj 
bardziej jednak oburzać musi każdego fakt, 
że zu to mieszkanie Mendelsohn długi czas 
nie płacił nic. Dopiero po upaństwowie- 
niu kolei północnej nałożono nań czynsz 
w wysokości aż 50 koron! Również re- 
staurator Żyd Hecht zajmuje mieszkanie z 8 
pokoi, nie płacąc za nie ani halerza! Rzecz 
zatem zupełnie zrozumiała, że skoro wszyst- 
kie wolne ubikacye dworca oddano do uży- 
tku dwom Żydom, niema tam już miejsca dla 
służby. Te i tym podobne nadużycia dyrekcyi 
kolei północnej powodują kolejarzy krakow- 
skich do przedsięwzięcia kroków, mających 
na celu odzyskanie dworca krakowskiego. 
Pierwszym takim krokiem jest wniesienie 
energicznego protestu, dlatego prelegent pro- 
si o uchwalenie odnośnej rezolucyi. 

Nad referatem p. Michalki wywiązała się 
obszerna dyskusya, w której zabierali głos 
niemal wszyscy obecni, a także posłowie. 
Jednomyślnie niemal, gdyż zaledwie jeden 
głos sprzeciwił się temu, — uznano protest 
za konieczny. Poruszono między innemi, że 
niemieccy urzędnicy zwrócili się nawet do 
komisarza policyi z żądaniem używania na 
dworcu krakowskim wyłącznie języka nie- 
mieckiego (!) 

P. Tabaczyński uważa, że rezolucya re- 
feratu nie jest dość stanowczą, dlatego przed- 
kłada swoją, złożoną z dwu punktów, a mia- 
nowicie: 

1) Polscy kolejarze, zebrani na zgroma- 
dzeniu w dniu 19 października 1908 r., wy- 
rażają jednogłośnie bezwarunkową potrzebę 
wprowadzenia języka polskiego do urzędo- 
wania w służbie kolejowej w Galicyi. Kole- 
jarze przyrzekają walczyć o ten postulat 
wszystkiemi siłami i wzywają całe społe- 
czeństwo polskie do pomocy w tej walce. 

2) Kolejarze wnoszą ze względów naro- 
dowych i ekonomicznych uroczysty protest 
przeciw zniemczeniu stacyi w Krakowie 
i wzywają rząd do obsadzenia byłej linii kolei 
północnej na przestrzeni z Krakowa do gra- 
nicy kraju polskim personalem. 


Poseł Zieleniewski popiera rezolucye 
p. Tabaczyńskiego. Ze swej strony uważa 
jednak, że okoliczność, iż dworzec krakowski 
znajduje się w rękach Niemców, nie jest dla 
nas nieszczęściem. Takiego złodziejstwa 
i łajdactwa, jakie obecnie istnieje na dwor- 
cu krakowskim, niema nawet w Rosyi. Niech 
świat widzi, jak wygląda niemiecka gospo- 
darka! (Brawa). Z ostrych wyrażeń swych 
nie cofa poseł żadnego, ma bowiem liczne 
dowody na to, że na dworcu krakowskim 
kradzione są nawet całe wagony. 
P. Berszakiewicz domaga się 
zwołania ogólnego wiecu dla wniesienia pro- 
testu przeciw niemczeniu dworca krakow- 
skiego. Wniosek ten znalazł poparcie wszy- 
stkich obecnych, wybrano też osobny komi- 
tet, mający zaprosić wszystkie stowarzyszenia 
patryotyczne i ekonomiczne do wspólnej akcyi 
w tej mierze. 
Przystąpiono następnie do głosowania 
nad rezolucyami, i po cofnięciu przez pana 
Michalkę jego rezolucyi, przyjęto wśród okla- 
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sków jednomyślnie rezolucyę p. Tabaczyń- 
skiego. 

Wkońcu zajmowano się sprawą lichwy 
pożyczkowej wśród kolejarzy. W sprawie tej 
domagano się budowy domów dlą kolejarzy 
i udzielania im bezprocentowych pożyczek. 
Poseł Sikorski przyrzekł imieniem posłów 
popierać te żądania. Na tem zamknięto po- 
siedzenie. 


Quousque tandem ? 


Z powodu artykułu pod powyższym ty- 
tułem, otrzymujemy następujące pisno: 

„Na podstawie $ 19 ust. pr. upraszan o 
umieszczenie w najbliższym numerze „Głosu 
Narodu“ w przepisanej ustawą formie i miej- 
scu następującego sprostowania, dotyczącego 
artykułów z dnia 6 i 11 b. m. pod napisem: 
„Quousque tandem“, które z powodu nieobe- 
pam w Krakowie, dopiero teraz przesy- 
am: 

„Nieprawdą jest, że w biurze firmy H. 
Mendelsohn nie można rozmówić się po pol- 
sku, ponieważ nie zatrudnia ona ani jednego 
funkcyonaryusza, któryby władał jako tako 
językiem poiskim. 

„Prawdą jest, że w biurze firmy H. Men- 
delsohn językiem urzędowania i towarzyskim 
jest język polski, i że na dwudziestu prze- 
szło funkcyonaryuszy tego biura wszyscy wła- 
dają dobrze językiem polskim, a tylko dwóch 
urzędników, przeznaczonych do czynności tyl- 
ko w języku niemieckim możliwych, polskim 
językiem nie włada. 

„Dnia 5 bm. istotnie jeden z tych dwóch 
urzędników, którzy zresztą z publicznością 
żadnej styczności nie mają, z powodu nie- 
obecności reszty personalu na telefoniczne 
zapytanie odpowiedział po niemiecku, ale zda- 
rzyć się to mogło jedynie tego dnia, w któ- 
rym nadto biuro dla publiczności nie było 
otwarte“, 

Kraków, dnia 19 października 1908. 

H. Mendelsohn Bernard Wachtel“. 

Sprostowanie powyższe niczego nie pro- 
stuje. Dowiadujemy się bowiem z niego nie- 
jako urzędownie, że firma Mendelsohn w Kra- 
ko wie zatrudnia aż dwóch urzędników, któ- 
rzy polskiego języka nie znają! Niczego inne- 
go nie twierdziliśmy w naszej notatee po- 
święconej tej sprawie. Dalej potwierdza spro- 
stowanie nasze doniesienie, że interesanci nie 
mogli się rozmówić po polsku z biurem fir- 
my Mendelsohn. Już ten sam fakt wystar- 
cza, aby usprawiedliwić wszystkie nasze za- 
rzuty. Być może, że w firmie pracują także 
oficyaliści umiejący jako tako po polsku — 
ale takich można spotkać w firmach niemie- 
ckich w Bremie, Hamburgu, a nawet w Ber- 
linie. Firma operująca w Krakowie, oparta 
na polskiej klienteli, powinna zatrudniać wy- 
łącznie Polaków, lub przynajmniej oficyalistów 
doskonale po polsku umiejących. Tego wła- 
śnie p. Bernard Wachtel — jak się dowiadu- 
jemy ze sprostowania reprezentant czy wła- 
ściciel firmy Mendelsohn — zrozumieć nie 
chce — a zapewne zrozumieć nie może. Ale 
to już jest wynikiem całego poglądu ogółu 
naszych Żydów na nasze narodowe sprawy. 


Sprawy miejskie Podgórza. 


W sprawie gospodarki gminnej m. Pod- 
górza otrzymujemy garść trafnych uwag, z 
tamtejszego „Towarzystwa Obywatel- 
skiego“, jedynej ostoi zasad narodowych i 
chrześcijańskich, oraz realnej i intensywnej 
pracy około dobra gminy na gruncie pod- 
górskim. Towarzystwo to bowiem zgrupo- 
wawszy około siebie „gros* chrześcijańskich 
obywateli, stało się obecnie skutecznym ha- 
mulcem w dotychczasowej rabunkowej gos- 
podarce żydowsko-socyalistycznej partyi rzą- 
dzącej w gminie podgórskiej, — a wystawia- 
jąc śmiało i otwarcie pod pręgierz opinii pu- 
blicznej zachłanność i zaborczość Kliki ży- 
dewskiej, „reguluje“ przynajmniej zbyt gwał- 
towne tempo dewastacyi majątku gminnego. 

„Na posiedzeniu miejskiej komisyi gospo- 
darczej— pisze nam jeden z członków „Tow. 
Obyw.* — omawiano kilka spraw, z których 
na dwie zwłaszcza należałoby zwrócić bacz- 
niejszą uwfkgę. Pierwszą jest kwestya sprze- 
daży przez gminę rządowi dotychczasowego 
budynku wraz z parcełą przy ul. Józefińskiej, 
w którym mieści się obecnie szkoła. W bu- 
dynku tym zamierza rząd umieścić biura po- 
licyjne, albowiem dom, w którym dotąd się 
znajdowały, zostanie zniesiony z powodu re- 
bót około obwałowania Wisły. Wprawdzie 
komisya zgodziła się na sprzedaż za dobrą 
cenę i pod warunkiem, że rząd wszystko za- 
kupi, a więc gmach i parcelę, gdyż sama par- 
cela ta nie mogłaby być użytą pod szkołę ze 
wzgledu na sąsiedztwo ewentualnych aresz- 
tów policyjnych —- jednak nie da się zaprze- 
czyć, że całą sprawę zbyt pohopnie zała- 
twiono. Mimo bowiem Korzystnych projekto- 
wanych warunków, należałoby się przecież 
zastanowić, czy gminie wypada pozbywać się 
tak dogodnego miejsca na szkołę, nie upa- 
trzywszy wprzód innego, zwłaszcza, że par- 
celi budowlanych gmina prawie już nie 
posiada? 

Zdaje się jednak, iż z kliki magistrackiej 
nikt o to się nie martwi. Wszak zobowiąza- 
nia wyborcze czekają na swe wyrównanie, 
zaostrzone apetyty dochodzą do kulminacyj- 
nego punktu, — a cała czereda skorych ofe- 
rentów czyha już ze swemi parcelami, by 
na gininie weksle „honorowe* zeskon- 
tować. Tym sposobem gmina wprawdzie 
dobrze sprzeda swą realność rządowi, lecz 
z drugiej strony za długi wyborcze swej kli- 
czki, jeszcze lepiej zapłaci w poszukiwaniu 
za nową parcelą i w staraniach o nowy 
ginach pod szkołę. 

Sprawa druga — to kwestya wywozu 
śmieci i popiołów z realności. Wprawdzie 
rzecz ta zeszła na razie z porządku dzien- 
nego dla braku referenta, wiceburmistrza Ka- 
czmarskiego, który podobno z powodu sła- 
bości na posiedzenie przybyć nie mógł — nie 
mniej jednak godną jest omówienia, ze wzglę- 
du na przyszłe posiedzenie. W kwestyi tej 
najwaźniejszem jest to, źe nasi domorośli 
grajkowie pierwsze skrzypce dzierżacy w „en- 
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semble'u* dobrze zgranej kliczki magistrac- 
kiej, pozazdrościli snać sławy krakowskim 
wirtuozistom „fortepianowym* — i dalejże 
ten instrument pragną na swym gruncie 
zaaklimatyzować. Krótko mówiąc, chcą i Pod- 
górze uszczęśliwić owemi fortepianani, z 
powywracanenii do góry „ogonami* — a to 
wszystko dla tem większej sławy grodu Twar- 
dowskiego, dla zadokumentowania, że Pod- 
górze w niczem nie ustępuje Wielkiemu Kra- 
ko wowi... 

Nie wdając się na razie w szczegóły po- 
wyższego projektu, przecież nadmienić wy- 
pada, że jednorazowe koszta tego nowego 
przedsiębiorstwa wynosiłyby 30.300 k. (t. J. 
3 wozy i 600 skrzynek) nie wliczając zaku- 
pu 2 par koni, utrzymania 2 woźniców, przo- 
downika i 4 robotników, co wszystko wre- 
szcie, jak to zwykle u nas bywa, po nie 
długim czasie okazałoby się znowu niewy- 
starczającem. Przytem zaznaczyć należy, że 
gdy jeszcze w r. 1906, miasto chciało ująć 
w swe ręce wywóz śmieci o rocznych kosz- 
tach 15—20 kor. od realności, ankieta w tej 
kwestyi urządzona staraniem „Tow. Obywa- 
tels.* dała wynik ujomny, skutkiem czego 
gmina zaniechała tego projektu. Na 210 bo- 
wiem interpelowanych właścicieli realności, 
185 oświadczyło się przeciw powyższemu 
projektowi. Tymczasem dzisiaj koszt ten ma 
wynosić aż 35 kor. rocznie od każdej re- 
alności. Jeżeli więc uwzględnimy wielki wy- 
datek jednorazowy na zrealizowanie nowego 
projektu, oraz wysoką stosunkowo opłatę 
roczną, wreszcie jeśli weźmiemy pod uwagę 
ciężkie warunki utrzytnania realności, zwła- 
szcza wśród chrześcijańskich obywateli, — 
godzi się zapytać, czy występywanie z takim 
projektem jest obecnie na czasie! 

A mamy tyle ważniejszych spraw sani- 
tarnych przedtem do załatwienia! Zapewne 
lekarz miejski udzielił już magistratowi swo- 
ich spostrzeżeń, jakie mu się nastręczyły z 
okazyi ostatnich oględzin podworców, ustę- 
pów, studzien etc? 

Z wielu przykładów dość wspomnieć o 
tem, że postanowił wnieść przedstawienie do 
starostwa, aby poleciło usunąć przynajmniej... 
krowy i nawóz z podwórza, w którym 
(w ul. pryncypalnej) mieści się pierw- 
szorzędna piekarnia, — oraz zamknąć 
fabrykę czyszczenia pierza w domu pod Krze- 
mionkami, tuż obok szkoły wydz., której 
dziatwa narażoną jest już od dłuższego cza- 
su na uszczerbek zdrowia. 

Wkońcu apelujemy do magistratu, aby. 
pomijając niechęć swą ze względu na cha- 
rakter sławetnego grona ojców miasta, 
(połowa Żydzi, a druga połowa t. zw. popu- 
larnie obecnie, „katoliccy Żydzi*) wziął się 
mimo to raźniej do wykończenia budowy 
jedynego Kościoła parafialnego, koło którego 
roboty (kładzenie posadzek) znowu pewne- 
mu zastojowi uległy... 


oaeee SEA 
Z sali koncertowej. 


Koncert symfoniczny. 


Nad Kairem, często miesiącami- całymi, 
najmniejsza ehmureczka nie ośmieli się uro- 
zmaicić monotonii głębokich błękitów. Przy- 
zwyczajonym się jest do pogody tak, że 
gdy — raz na kilka lat — zdarzy się ulewa, 
wydaje się niemal katastrofą, zjawiskiem 
niesłychanem. Taką katastrofą, mącącą spo- 
kojne trawienie miłośników „prawdziwej“ 
muzyki, taką nagle zjawiającą się chmurą na 
błękitach „przyzwoitych* programów naszych, 
był rzeczywiście — katastroficzny program 
wczorajszego koncertu symfonicznego, wy- 
konany artystycznie przez orkiestrę wiedeń- 
ską pod kierownictwem Oskara Nedbala. 
Umieścić na programie koncertu symfoni- 
cznego symfonię i trzy poematy symfoniczne— 
to zbrodnia! Żeby choć, na deser, walczyk 
z „Wesołej wdówki*! Dyrekcya koncertów 
krakowskich postanowiła być nieubłaganą: 
skoro wisieć, to za wszystkie nogi. A więc 
wszystkie szaleństwa: symfoniczność od po- 
czątku do końca, smak jak najlepszy w do- 
borze dzieł, bądź znakomitych, bądź wyso- 
ce — z różnych względów — interesujących, 
logika w składzie programu: muzyka niee 
miecka, klasyczna i nowsza — polska, repre- 
zentowana przez jednego z najzdolniejszych 
młodych naszych kompozytorów, z którymi 
zapoznawać nas jest jednym z głównych 
obowiązków naszych instytucyi muzycznych. 
Jednem słowem — „szkandał*, jak mówia 
w stołecznym Lembergu. Oby dyrekcya, 
wdrapawszy się z rozpaczliwą odwagą na 
tak zawrotne szczyty, nie spadła w nich po- 
jutrze w bagno leharszczyzny i bądarzew- 
szczyzny, ku zadowoleniu „normalnie“ my- 
ślących. 

Poemat symfoniczny Różyckiego „Stań- 
czyk*. Hm... Hm.. „młoda Polska“ w muzy- 
ce. — Polska, Polska... a nuż to, Boże broń, 
hakatyzm ? Czy ten pan trzyma się Moniu- 
szki — ba! Kurpińskiego, jak ślepy płotu ? 
zwłaszcza w instrumentacyi? Czy to prawo- 
wierny zlepek oberków i krakowiaków, „nii- 
le* wpadających w ucho? Coś polskiego w 
muzyce — to koniecznie mazur lub krako- 
wiak; coś polskiego w sztuce stosowanej — 
to koniecznie kogutek, leluja lub wystrzy- 
ganka. Zaraz! Zaraz! a gdybyśmy się tak 
nad polskością ducha w sztuce zastanowili ? 
Może państwo się zgodzą na to, że Chopin 
jest Polakiem — nawet w etiudach i prelu- 
dyach, przebranych w bajecznie bogatą, mo- 
dernistyczną (tak! tak!) szatę? Dlatego, że 
ktoś instrumentuje bogato, że rozmyślał nad 
Wagnerem i Ryszardem Straussem, ten za- 
raz ma być wyklętym, ogłoszonym za here- 
tyka, „Który polską duszę zaprzedał haka- 
cie*? Wyklinanym ongi — przez klasyków— 


był.. Mickiewicz; wyklinanym jest —- dzi- 
siaj — przez.. (nie napiszę brzydkiego wy- 
razu) — ..Słowacki; Matejce ciśnięto w twarz 


wyraz: zdrajca; z jakiego zaś powodu, o tem 
długo i szeroko pisze hr. S. Tarnowski. — 
Ostrożnie więc — o nasze powagi! — z wy- 
klinaniem młodej Polski muzycznej. Zapewne! 
nie wszystko, co tworzy, jest bezwzględnie 
dobrem, ale jakąż ciasnotą grzeszy sąd, ska- 
zujący ją na wygnanie do... Prus! — „Inny 
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sztuk“ — a wciąż „ten sam manier". Gie- 
rymscy uciekać musieli do ohcych i dla ob- 
cych tworzyli; poprzednio już Grottger... 
„nasz“ Grottger.. a „nasz“ Chopin? Gdzie 
żył, gdzie umarł? A Norwid? Norwid, któ- 
rego bajecznych dzieł nikt arukować, nikt 
czytać nie chciał, , podczas gdy płody Baki 
rozchwytywano! Mądry Polak po szkodzie; 
no: żeby tak bardzo zmądrzał — nie po- 
wiem. Wiem, wiem: Grottgerowi postawili- 
śmy pomnik, a Wyspiańskiego pochowaliśniy 
na Skałce. Ale kto od kilkudziesięciu lat pa- 
trzy na to, co się u nas dzieje, kto osobiście 
ręki do pracy przykłada, ten daleki jest od 
różowych myśli i od stawiania różowych ho- 
roskopów. 

Zapewne! utwory pana Szeluty nie SĄ 
wzorem kryształowej jasności, a rosyjski izrao- 
lita, pan Fitelberg, nie jest —bo być nie mo- 
że — genialnym przedstawicielem polskości 
w muzyce. Być może, iż p. Fitelberg jest ge- 
nialnym kompozytorem, że dzisiaj mówi po- 
prawnie po polsku, że kocha Polskę tak = 
jeżeli nie więcej — jak ją kochał.. Kościu- 
szko. Największe kochanie jest w tych wy- 
padkach bezsilnem. Delibes kochał Polskę i 
miał dużo sprytu i talentu; jednakże docho- 
dził jedynie do naiwnego podrabiania pol- 
skości. Czajkowski był Słowianinem i talen- 
tem ogromnym; jednakże i jego rzeczy „poł- 
skie“ są tylko podrabianiem polskości. Ma- 
zur i polonez z Oniegina to parodye ma- 
zura i połoneza. Zachowanie rytmu jest ni- 
czem, gdy brak ducha. Ale są inni! 

Więc — o kacyki srogie! — gdy jest duch, 
nie rzucajcie klatw, bo „sukienka świeża, bo- 
gata“, tak Świeża i bogata, jak te, które ro- 
bią na zachodzie. Ależ cieszyć się trzeba! Kry- 
tykować! owszem! otwarcie, surowo, to, co 
na krytykę zasługuje, ale nie stać na fałszy- 
wym, niesprawiedliwym punkcie widzenia! 
Czyż Wagner, dlatego że stworzył bogatszą 
formę aniżeli Mozart, nie jest jaż Niemcem? 
Jakto? Więc wy w Szymanowskiego utwo- 
rach nie odczuwacie duszy polskiej? Ze złą 
wolą dyskusya daremna. A Wy, młodzi pol- 
scy muzycy, jeżeli w was przebywa polski 
duch, instrumentujcie tak bogato, jak Wa- 
gner i Strauss, naturalnie po waszemu. Po- 
klasku tłumu nie zdobędziecie, ale przecież 
Wam o sztuke chodzi, a nie o poklask, któ- 
ry zresztą przyjdzie w porze właściwej: dla 
mniejszych talentów 25 lat po ich zniknięciu, 
dla wielkich — 50 lub więcej. Młodzi ulega- 
ją wpływom? Gdzież są w historyi sztuki te 
postacie, które odrazu wskakiwały na szczy- 
ty niepokalanej samodzielności? Czy w Rien- 
zim Wagnera, tego twórcy własnych Świa- 
tów nie przeważa włoszczyzna? Czy mamy 
tkwić po wieki wieków na poziomie faktury 
„modlitwy dziewicy” ? 

„Stańczyk* Różyckiego, to utwór pełny 
życia, barwy, rozmachu iście polskiego. To 
duch polski w nowej, interesującej, artysty- 
cznej szacie. Matejko w swem arcydziele wy- 
razu dał wyłącznie myśliciela-patryotę, ukry- 
wającego dostojność człowieczeństwa pod 
czapką błazeńską wtedy tylko, gdy mu koł- 
tuństwo gwoli swej uciesze, dzwonkami, zdo- 
biącymi tę czapkę, potrząsać każe. Różycki — 
o ile mi się zdaje — pokazuje raczej (o ile 
można wogóle) błazna, zniewałając nas do 
odgadywania ukrytej, a jednak zdradzającej 
się, dostojności człowieczeństwa, ironii gorz- 
kiej, stanowiącej podszewkę śmiechu. Nie i 
nie! to nie jest Straussiada! rano zresztą 
kapitalną, jako charakter i błyskotliwość in- 
strumentacyi rzecz Straussa: Tilla Eulen- 
spiegla. Można więc było zdać sobie wy- 
bornie zprawę z ogromnych różnic, zachodzą- 
cych pomiędzy duchem i fakturą tych dwóch 
utworów. Ale kto zdoła przekonać naszych 
kacyków ? 

Pana Nedbala wciąż podnosi temperament; 
wiełkie szczęście, że nie dostał wczoraj po- 
strzału lub ataku epileptycznego. Z klasy- 
ków — rzecz prosta -- nie należy robić za- 
suszonych mumij; i oni, gdy żyli, gdy nowe 
otwierali horyzonty, byli „wściekłą moder- 
ną*. Ale nie zdaje mi się, by wypadało w sió- 
dmą symfonię Beethovena wlewać tę samą 
ilość i ten sam rodzaj temperamentu, co w 
przegrywkę do Meistersingerów, która-to prze- 
grywka jest pysznym poematem symfonicz- 
nym. Jeżeli więc koniecznie szukać dziury W 
całem, można zarzucić wykonaniu symfonii 
miejscami pewną brutalność, szarpaninę. Inne 
dzieła wykonane były czysto i z należytą bra- 
wurą. Sala, naturalnie, nie zupełnie była za- 
pełniona. Program bez zarzu*u, wykonanie — 
artystyczne, powie dyrekcya, więc? 

Najświętsza prawda, ale czyż oddawna nie 
twierdzę, że my wogóle sztuki nie potrzebu- 
jemy? Jakto? Ależ tak! to, co państwo bie- 
rzecie za sztukę — to sa jej surogaty. 


B. GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


Precz Z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we śro- 
dẹ Urszuli panny męczenniczki z towarzyszkami 1 Hi- 
laryona opata; we czwartek Filipa biskupa męczenni- 
ka i Korduli panny męczenniczki. l 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 14; 
zachód przypada o godz. 4 minut 36; długość dnia 
godzin 10 minut 22. 


Kraków, 20 października. 

Śnieg. Wczoraj począwszy od godziny 
popołudniu prószył od czasu do czasu śnieg, 
a w nocy ubielił na dobre ulice miasta ida- 
chy kamieniczne. 

Na ulicach miasta wieczorem pusto, lu- 
dzie spieszą otuleni, a nawet i w futrach. 
Tu i ówdzie widać jeszcze przechodnia w le- 
tniej zarzutce i w „panamie* na głowie, bo 
palto niestety — „na Szpitalnej"... 
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Czyżby już zima miała do nas na seryo 
zawitać ? Ludzie kiwają z niedowierzaniem 
głowami i zapowiadają jeszcze dni pogodne, 

— choć starsi ludzie zapewniają, że gdy Śnieg 

spadnie na liście drzew -— to trzeba uwa- 
Żać za zapowiedź długiej zimy, przynaj- 
mniej do końca marca sięgającej. Jeden je- 
dyny, nieubłagany zwiastun zimy, daje O 80- 
bie znak, to węgiel, którego cena podsko- 
czyła zaraz. 

Także z Galicyi i Węgier donoszą nam, 
o pojawieniu się śniegu i mrozu. Wczoraj 
we Lwowie padał gęsty Śnieg przy tempera- 
turze 2 stopni R. poniżej zera. Jak telegra- 
fują z Budapesztu, w Marmosz Sziget i w in- 
nych kilku miejscowościach spadły wczoraj 
obfite Śniegi. 

Sprawy miejskie. Wczoraj pod przewodnic- 
twem r. m. Kłemensiewicza obradowała sekcya 
prawnicza Rady miejskiej. Sekcya wyraziła swą 
opinię w sprawie powoływania do komisyi plan- 
tacyjnej członków z poza Rady m., poczem roz- 
patrywano sprawę wypłaty rodzinie Schónber- 
gów reszty ceny kupna siły wodnej t. zw. mły- 
nówki Rudawy i uchwaliła odpowiednie wnioski. 

Kurs nauki desinfekcyi. Onegdaj ukończył 
się kurs nauki desinfekcyi, urządzony staraniem 
i kosztełh gminy m. Krakowa. Do egzaminu za- 
siadło 11 kandydatów, których przygotowaniem 
był zajęty lekarz miejski dr. Bernaciński; on też 
zadając kandydatom po kolei szereg pytań z 
zakresu czynności desinfektora, przekonał obec- 
nych przy egzaminie o praktyczności owego spo- 
sobu nauczania. Hgzaminowi z zajęciem przysłu- 
chiwali się: z łona miejskiej Komisyi sanitarnej 
prof. Kazimierz Kostanecki, członek najwyższej 
Rady zdrowia, Zygmunt Jakliński, dyrektor fa- 
bryki cygar i wszyscy lekarze miejscy. Przy 
egzaminie stwierdzono, Że wszyscy kandydaci 
nabyli wiadomości praktyczne w zakresie potrze- 
bnym do wykonywania zabiegów  desinfekcyj- 
nych tak, że czynności te bez wahania powie- 
rzyć im raożna. W gronie egzaminowanych znaj- 
dują się funkcyonaryusze krajowego szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, jeden funkcyonaryusz 
tut. fabryki cygar, nadto funkcyonaryusze miej- 
skiej straży pożarnej, administracyi akcyzy i 
miejskiego Zakładu czyszczenia miasta. Świa- 
dectwa z odbytego kursu i egzaminu otrzymali 
kandydaci w miejskim Urzędzie zdrowia. 

Bierny opór na kolei północnej trwa dalej, 
mimo, że prowadzi go wyłącznie klika żydow- 
ską. — Na dworcu krakowskim znajduje się 
jeszcze kilka rozwiązanych pociągów, spóźnio- 
nych dość znacznie, jest to jednakże następ- 
stwem anormalnych stosunków, panujących na 
całej linii. — Dziś nad ranem przejęła kolej 
państwowa 3 pociągi ciężarowe, zaś kolej północna 
5. W ten sposób zwolna wyekspedyowane zo- 
staną — mimo biernego oporu — wszystkie za- 
pełniujące tor pociągi ciężarowe. 

W sprawie wypadku w magazynach kolejo- 
wych zaszłego w sobotę, w którym dwóch ro- 
botników straciło życie — zjawiła się dziś tamże 
specyalna komisya, złożona z sędziego dr. Tau- 
benschlaga, oficyała policyi Murdzyńskiego, oraz 
rzeczoznawców pp. Stadtmiilłera i Halskiego. — 
Dochodzenia toczą się przeciw zarządowi 
kolei północnej, ktora magazynów swoich 
w Krakowie nie zaopatrzyła w odpowiednie przy- 
bory do przenoszenia ciężarów. 

Panama budowlana. Jak się informujemy, 
powstała w budownictwie miejskiem — od cza- 
su katastrofy przy ul. Zyblikiewicza — istna 
zawierucha, której skutków na razie oznaczyć 
jeszcze niepodobna. Faktem niezaprzeczonym 
jest, iż sfora Żydowskich hyen wyborczych nad- 
używała w sposób karygodny wpływu możnych 
dłuźników i — nie troszcząc się o Życie setek 
ludzi — stawiała w naszem mieście... domki 
z kart. Na domki te patrzało biedne nasze bu- 
downietwo i... kiwało palcem w bucie. Do spra- 
wy tej, obchodzącej żywo mieszkańców Krako- 
wa, powrócimy jeszcze przy sposobności. 

W sprawia emlgracyi do Brazylii. Od p. 
mecenasa dra Caro dochodzi nas następujące 
pismo: 

Szanowna Redakcyo! Odnośnie do spra- 
wozdania z mojego odczytu w Tow. pielę- 
gnowania nauk społecznych, zamieszczonego 
w nrze 466 „Głosu Narodu“, proszę o łaska- 
we uzupełnienie, a względnie sprostowanie go 
następującymi szczegółami : 

Konsulowie austro-węgierscy w Brazylii, 
a mianowicie pp. Pohl, Miłkowski, a te- 
raz Okęcki i Bertoni są konsulami za- 
wodowymi, nie honorowymi i zawsze Okazy- 
wali wiele gorliwości w opiekowaniu się na- 
szymi wychodźcami. Nie mają niestety dosta- 
tecznych funduszów dyspozycyjnych i dlatego 
szkół polskich prywatnych nie mogą subwen- 
cyonować w tej mierze, w jakiej czyni to w 


Brazylii rząd niemiecki i włoski. Jest to atoli 
winą nie ich, łecz rządu centralnego i mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. Tylko Rosya 
nie daje żadnej opieki polskim swym podda- 
nym. 

„ Baraki na Wyspie Kwiatowej naprzeciw 
Rio de Janerio w tym właśnie roku zostały 
znacznie rozszerzone, 

Krytykując szkoły państwowe i prywatne 
świeckie w Paranie, podniosłem jednak za- 
sługi prywatnych szkół XX. Misyonarzy, które 
i pod względem narodowym i religijnym speł- 
niają swoje zadanie. Silne partye szowinistów 
parańskich i „jakobinów* w Rio Grande de 
Sul dąży do wynarodowienia wszystkich przy- 
byszów i przerobienia ich na Brazylijczyków, 
do czego zmierzał też zakaz śpiewów pol- 
skich w kościołach, projekt zaprowadzenia 
polsko-portugalskich katechizmów etc. Z tem 
wszystkiem nie można powiedzieć, by ogół 
immigrantów nie mógł w Paranie, Rio Gran- 
de Sul pielęgnować swego języka i wiary. 

Z wysokiem poważaniem 

Dr Leopold Caro. 

Dia młodzieży! (Odezwado rodziców). 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 0 
umieszczenie : 

Doświadczenie wszystkich narodów i po- 
koleń stwierdziło i stwierdza tę głęboka i 
wielką prawdę, że młodość jest rzeźbiarka, 
co wykuwa żywot cały, a zależy ona od wy* 
chowania, które buduje fundament pod całe 
przyszłe życie wychowanka. Od wychowania 
w młodości zależy, czy dziecię wyrośnie na 
dobrego obywatela kraju, kochającego swój 
naród i swoją ziemię, a kroczącego zawsze 
przez wszystkie dni żywota promiennym szla- 
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kiem prawdy i cnoty. Osiągnięcie jednak ce- 
lów wychowania zapomocą szkoły lub też sa- 
mej rodziny nie jest możlwie. Tylko wspólne- 
mi siłami domu i szkoły uda się to trudne 
dzieło wychowania. Ponieważ atoli pomiędzy 
redziną a szkołą istnieje przepaść przez któ- 
rą żaden most nie prowadzi, bo szkoła wy- 
chowuje na swoją modłę. a dom znowu na 
swój sposób, nie wiedząc zupełnie o drogach, 
jakiemi kroczy szkoła i o celach, ku którym 
zdąża; aby więc ułatwić rodzicom i nauczy- 
cielstwu wzajemne porozumiewanie się w Spra- 
wach, dotyczących wychowania młodzieży, 
zorganizowała zeszłego roku Sekcya odczy- 
towe krakowskiego „Ogniska* nauczyciel- 
skiego pogadanki pedagogiczne dla rodziców, 
które odbywały się każdej niedzieli, przy bar- 
dzo licznym udziale rodziców i wychowaw- 
ców. Oprócz pogadanek urządzała Sekcya w 
każdą sobotę bezpłatne odczyty i wykłady 
ilustrowane obrazami świetlnymi dla młodzie- 
ży. Działalność tę po przerwie letniej rozpo- 
cznie Sekcya wkrótce na nowo i dlatego zwra- 
ca się ta drogą do rodziców i wychowawców 
z gorącą prośbą, by akcyę Sekcyi zechcieli 
poprzeć przez zgłaszanie się z odczytami dła 
dzieci oraz elaboratami do pogadanek peda- 
gogicznych, jak również przez liczne uczest- 
nictwo w pogadankach i odczytach. Pewna 
liczba prelegentów jest już zapewniona. Zgło- 
szenia nadsyłać należy pod adresem Sekcyi 
odczytowej „Ogniska* naucz. (Kanonicza 19). 
Pogadanki pedagogiczne będą się odbywały 
w auli į} szkoły realnej, a odczyty i wykła- 
dy dla młodzieży w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego. Za Sekcyę odczytową „Ogni- 
ska“ nauczycielskiego w Krakowie: Mieczy- 
sław Sleczkowski, prezes, Józef Robak sekre- 
tarz. 


„Zesłańcy* krakowscy wobec zniesienia 
stanu wojennego w Król. Pol. W Krakowie 
przebywa, jak wiadomo, bardzo wiele osób, wy- 
dalonych z Królestwa Polskiego „na czas stanu 
wojennego.* Obecnie zdawałoby się, że po znie- 
sieniu Stanu wojennego w Królestwie, ci przy- 
musowi mieszkańcy Krakowa będą mogli po- 
wrócić do kraju. Taką wiadomość przynosi też 
„Kuryer Warszawski“, który w sobotnim nu- 
merze zapewnia, że „wszyscy zesłani z obrębu 
Królestwa Polskiego z prawem dowolnego wy- 
boru miejsca zamieszkania mogą powrócić do 
kraju, o ile przebyli poza granicami kraju już 
sześć miesięcy. * 

Jak się okazuje jednak, o zniesieniu stanu 
wojennego w Król. Polskiem nie zdążyła się je- 
szcze dowiedzieć... rosyjska żandarmerya pogra- 
niezna. Wiele osób, odbywających „administra- 
cyjne zesłanie" w Krakowie, wybrało się już z 
powrotem do Królestwa, lecz na granicy spo- 
tkała ich przykra niespodzianka. Wszystkim, 
po ścisłem obrewidowaniu ich w Granicy przez 
żandarmów, kazano jechać z powrotem do Au- 
stryi. Nie pomogły przytem żadne perswazye. Je- 
dnemu z wygnańców, panu M., który przebył 
na „zesłaniu“ w Krakowie przeszło dwa lata i 
wczoraj wyjechał z powrotem do Warszawy, 
Żandarmi rosyjscy na granicy oświadczyli, że 
„o zniesieniu stanu wojennego nic nie wiedzą”. 
Nie pomogło nawet powoływanie się na urzę- 
dowy „Warszawskij Dniewnik,* który już we 
czwartek opublikował odnośne rozporządzenie 

- Dla nas „Warszaw. Dniew.* nic nie znaczy, 
my musimy mieć urzędową „bumagę* (papier) — 
zakonkludowali źandarmi.. i zabrali się „gorlie 
wie“ do swej zwykłej roboty, t. j}. przetrząsnęli 
dokładnie wszystkie rzeczy pana M., a jego sa- 
mego, do czasu nadejścia najbliszego pociąga w 
kierunku Krakowa, zamknęli troskliwie w wa- 
gonie, pilnie strzeżonym przez żołnierzy... 

Tymczasem więc „zesłańcy”* krakowscy, któ- 
rzy tak cierpliwie oczekiwali zniesienia stanu 
wojennego w Król. Połskiem, muszą jeszcze u- 
abroić się w cierpliwość i nadał czekać na „bu- 
magę,* która powiadomi wreszcie o tym fakcie 
rosyjską żandarmeryę pograniczną... 


Epilog strajku ezeladników piekarskich ro- 
zegrał się dziś przed trybunałem sądu krajo- 
wego karnego. Na ławie oskarżonych zasiadło 
ośmiu czeładników, mianowicie: Jan Prokop, 
Wawrzyniec Frycz, Wiktor Mrosiewicz, Stani- 
sław Smoleń, Wojciech Duszyk, Leon Żychowicz, 
Józef Paździor i Andrzej Jankowski, wszyscy 
pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego, zaś 
Zychowicz, Mrosiewicz i Paździor także zbrodni 
kradzieży, na szkodę właściciela składu win 
Gawądzkiego. Wszyscy oskarżeni dokonali sze- 
regu napadów na pracownie piekarskie, gdzie 
wybili szyby, oraz pobili majstra Troczyńskiego 
i czeladników „łamistrajków* — Zielińskiego, 
Liepschiitza, Kurzweila i Gurbiela. — Obecnie 
wypierają się wszyscy zarzuconych im aktem 
oskarżenia czyrów i usiłują wykazać swe alibi. 
Rozprawa zakończy się dziś wieczór. Przewo- 
dniczy jej radca dr. Trzaskowski, oskarża pro- 
kurator dr. Rychlik, bronią adwokaci: dr. Ro- 
wiński, dr. Liebermann, dr. Heski i dr. Drobner. 

Wilcze doły w Krakowie. Stało się zwycza- 
jem w mieście naszem, że jeżeli w ulicy jakiejś, 
choćby najgłówniejszej, kopano rowy, czy to 
pod budowę kanału, czy też założenia rur ga- 
zowych łub kabli elektrycznych — dziury te 
nie bywają zaopatrzone na noc w nakrycia lub 
dostateczne ogrodzenia. To też tworzą one pra- 
wdziwe pułapki, zarówno dla przechodniów, jak 
i dla wozów. Jeden z takich „wileczych dołów“ 
utworzono w ul. Karmelickiej; nakryto go 
wprawdzie pomostem z desek, jak się jednak 
okazało, cienkich, nie mogących unieść więk- 
szego ciężaru. To też gdy na pomoście tym 
znalazł się onegdaj ciężki wóz meblowy, deski 
załamały się, a olbrzymi wehikuł wpadł do ro- 
wu, tamując wszelki ruch kołowy. Długich po- 
trzeba było dopiero wysiłków ze strony kilku- 
dziesięciu robotników, zanim wóz wydobyto nie- 
zwykle poturbowany. Szczęściem nazwać mo- 
Żna, że przy wypadku nie poniósł szwanku 
nikt z ludzi. 

W teatrze ludowym przy ul. Rajskiej roz- 
poczęto wczoraj prace koło centralnego ogrze- 
wania całego budynku. W ciągu kilku dni u- 
kończone być mają te prace, tak, iż bywalcy 
teatralni pozbędą się nareszcie obawy o całość 
swych nosów i uszów. Dla ochrony przed zim- 
nem i przed przeciągami zaprowadziła nadto 
dyrekcya teatru grube zasłony przed wszystkie- 
mi wejściami. 

Sobotnia premiera przyniesie senzacyjną 
sztukę ludową ze śpiewami i tańcami, wziętą 
z. życia krakowskiego p. t. „Bohater Przedmie- 
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ścia* J. Rączkowskiego, utalentowanego 
autora „Wozu Drzymały”. 

Amator kryminału. Przed jakimś czasem zja- 
wił się w tutejszym sądzie karnym niejaki Do- 
minik Filipowski, oświadczając, że jest morder- 
cą konduktora kolejowego Staszczyka. Zbro- 
dnia ta dokonaną została przed dziesięciu laty 
na torze kolejowym, zbrodniarza dotąd jednak 
nie wyśledzono. Aresztowano więc Filipowskie- 
go, wkrótce jednak okazało, się, że ze zbrodnią 
tą nie ma on nie wspólnego, wypuszczono go 
zatem na wolność, a nawet dano zasiłek pie- 
niężny. Uwolniony Filipowski wyjechał do Rze- 
szowa i tu kazał się powtórnie aresztować, ob- 
winiając równocześnie sąd krakowski o opiesza- 
łość w ukaraniu zbrodniarza. Po porozumieniu 
się z sądem krakowskim, Filipowskiego sąd rze- 
Sszowski wypuścił natychmiast na wolność. 

Skutki porządków miejskich. Dziś rano o 
godz. 9 Marya Kużak, 60-łetnia staruszka, prze- 
chodząc tak dobrze brukowaną ul. św. Marka, 
potknęła się, a upadając, złamała sobie udo w 
okolicy międnicy. 


Z Kraju. 


Pożar fabryki. Wczoraj o godzinie 7 wie- 
czorem wybuchł pożar w wielkiej fabryce da- 
chówek i cegieł prasowanych, Eliasza Hirscha 
Friedena w Wieliczce. Wskutek silnego wiatru 
groziło wielkie niebezpieczeństwo opodal poło- 
Żonemu dworcowi kolejowemu; straży ochotni- 
czej wielickiej udało się jednak pożar zlokali- 
zować. Fabryka, wzniesiona dopiero w bieżącym 
roku, znajdująca się obecnie w stanie zupełnie 
dobrym, zgorzała zupełnie. Pozostały zaledwie 
tylko mury i wielki kamień, maszyny zniszczały 
zupełnie. — Szkoda jest olbrzymia, gdyż fabryka 
ubezpieczoną była tylko na bardzo małą kwotę. 

6 rozruchy w Koropcu. W ciągu rozprawy — 
o której początku już donosiliśmy — zgoła naj- 
bardziej interesującym jest moment narodowo- 
ścłowy. Najpierw obrońcy oskarżonych, których 
jest 32, zaprotestowali przeciw wygotowaniu 
aktu oskarżenia w języku polskim i zażądali, 
by go odczytano również w języku ruskim. Try- 
bunał odrzucił to Żądanie. Rozprawa jednak cała 
prowadzona jest w języku ruskim. W drugim 
dniu rozprawy zjawiła się na sali sądowej re- 
prezentacya parlamentarnego klubu ukraińskie- 
go, w osobach posłów: Lewickiego i Baczyń- 
skiego. „Nadprogramowo urzęduje“ zastępca po- 
słą Lewickiego, notaryusz Taczanowski, ze Zło- 
tego Potoka. Obecność deputacyi klubu ukra- 
ińskiego — podnoszą sprawozdawcy — tak prze- 
wodniczącego trybunału onieśmieliła, iż nietylko 
z Rusinami mówi po rusku, ale nawet świad- 
kom Polakom stawiał pytania w języku ruskim, 
przeciw czemu nikt nie protestował. Z zeznań 
świadków interesującem jest zeznanie żandarma 
Jakóbczyńskiego, który przebił bagnetem Ka- 
hańca, a na którym to fakcie opierać się 
miały motywy zbrodni Siczyńskiego. Zaptrzysię- 
żony — pomimo protestu obrony — Jakóbczyński 
zeznaje, że był w domu rano, gdy zawiadomio- 
no go, iż ludzie się biją. Wyszedł więc natych- 
miast i w towarzystwie dwóch żandarmów, To- 
karskiegą i Rudzińskiego, udał się 'do urzędu 
gminnego, aby dowiedzieć się, o co chodzi. Do- 
wiedziawszy się, że popełniono gwałt publiczny, 
posłał żandarma Tokarskiego po poszkodowa- 
nych, aby przeprowadzić śledztwo, a sam został 
w kancelaryi. Gdy się dowiedział, że ekscedenci 
w liczbie 30 zbliżyli się do budynku gminnego, 
wyszedł naprzeciw nich. Tu spotkał Marka Ka- 
hańca, którego Kkilkakroć — jako jednego z 
głównych ekscedentów — wzywał do kancela- 
ryi. Kahaniec nie usłuchał. Wtedy świadek przy- 
aresztował go. Kahaniec zaczął krzyczeć: „Bra- 
tia ratujte !“ 

Chłopi na krzyk aresztowanych, poczęli się 
zbiegać i otoczyli nas półkolem. Karabiny trzy- 
maliśmy w górze, gdyż tłum chwytał za rzemie- 
nie. Widząc, że nie damy sobie rady, cofnęliśmy 
się, mając w pogotowiu broń, i wezwaliśmy 
tłum do rozejścia się. To nie pomogło. Przeciw- 
nie, coraz więcej ludzi przybywało i silniej na 
nas nacierali . Gdym zobaczył, że Kahaniec 
chwyta za rzemienie karabinów, pchnąłem go 
bagnetem raz. On padł Tokarski myślał, 
że symuluje, i pchnął go bagnetem 
drugi raz. (Na sali dają się słyszeć szydercze 
śmiechy, za co przewodniczący grozi opróżnie- 
niem galeryi). 

„Świadek opowiada dalej, że gdy chciał oban- 
dażować rannego, nie puścił go tłum. Tak samo 
nie dano mu posłać po lekarza. Gdy wkońcu 
dr. Mossoczy przybył, stwierdził już tylko śmierć. 

Rozprawa prawdopodobnie dzisiaj się za- 
kończy. 

Oświęcim. (Przedstawienie). Członkowie pol- 
skiego katol. stow. „Jedność“ z Załęża na Gór- 
nym Śląsku, odegrali tu w niedzielę 18 b. m. 
w sali hotelu Herza trzy sztuczki: „Pijak przed 
sądem*, „Ostatnia stancya“ i „Za nic żydow- 
skie swaty*. Przedstawienie pod względem wy- 
konania wypadło wcale dobrze. Inna rzecz, że 
sala świeciła pustkami, bo oprócz kilkudziesię- 
ciu osób z Górnego Śląska, które z amatorami 
przyjechały, było zaledwie kilka osób z Oświę= 
cimia na przedstawieniu. Niema się jednak 
czemu dziwić, bo nawet miejscowe obchody na- 
rodowe, jeśli z biedą przyjdą do skutku, koń- 
czą się zwykle deficytem. Za to, jak zjedzie 
teatr niemiecko-żydowski, to przez 2 tygodnie 
daje z rzędu przedstawienia przy przepełnionej 
sali. I nie może być inaczej, bo żydowstwo tu- 
tejsze, stanowiące większą część ogółu miesz- 
kańców, solidarnie popiera swoich, a ostenta- 
cyjnie odsuwa się od wszystkiego, co polskie, 
inteligencya zaś chrześcijańska, z nielicznymi 
wyjątkami, nie interesuje się niczem poza wła- 
snemi domowemi sprawami. 

Przemyśl. (Obchód jubileuszowy. — Samo- 
bójstwo). Dnia 18 b. m. obchodziliśmy w sta- 
rym naszym grodzie uroczystość złotych godów 
kapłańskich Ojca św. Pomimo, że jesienna aura 
nie sprzyjała, jednak obchód jubileuszowy nie 
na tem nie ucierpiał. Polska nasza katedra by- 
ła przepełnioną wiernymi tak z klasy inteligen- 
tnej, jak i roboczej z miasta i okolicznych wio- 
sek, gdzie niestrudzony o dobro swych owie- 
czek ks. biskup Pelczar odprawił uroczystą 
sumę, w czasie której wygłosił kazanie ks. su- 
fragan Fischer. 

Wieczorem odbyła się z okazyi jubileuszo- 
wej uroczysta akademia w sali tutejszego So- 
koła. Na uroczystość, oprócz słowa wstępnego, 
złożył się głównie koncert wokalny, składający 
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się tak ze starożytnych, jak i nowoczesnych 
kompozycyi Kościelnych i klasycznych, którymi 
dyrygował ks. Nikodemowicz. Pomiędzy 
gośćmi zauważyliśmy księży biskupów polskich, 
kanoników katedralnych, wyższych i niższych u- 
rzędników i oficerów, jak również wielu oby- 
wateli miejskich i okolicznych. 

W niedzielę rano odebrał sobie życie prze- 
cięciem gardła brzytwą, kapral tutejszej woj- 
skowej policyi i to z błahej przyczyny. Odby- 
wał on służbę na ul. Węgierskiej, obok piekar- 
ni żydowskiej, a spostrzegłszy na oknie tejże 
świeże bułki, przywłaszczył sobie dwie z nich. 
Gdy po chwili właściciel piekarni powrócił do 
domu, ów stróż bezpieczeństwa sam się mu 
przyznał do kradzieży. uniewinniając się, że go 
głód do tego czynu spowodował, na co piękarz 
mu oŚwiadczył, że mu owe zabrane pieczywo da- 
ruje i przed nikim go nie zdradzi. 

Tymczasem w sobotę tego samego dnia ode- 
brał kapral rozkaz stawienia się do raportu 
przed swoje komendanta, a że mu koledzy 
donieśli, że Żyd jakiś wniósł na niego skargę, 
obawiając się kary za skradzenie bułek i prze- 
kroczenie służbowego regułaminu, popełnił sa- 
mobójstwo, przecinając sobie gardło brzytwą. 

Tarnopol. (Kasa chorych w ręku syonisty). 
Tutejszą kasą chorych rządzi od lat kilku me- 
ner tarnopolskiej partyi syońskiej, budowniczy 
Oczeret, znany dobrze mieszkańcom z rozmai- 
tych interesów, który uważa za rzecz stosowną 
uchylać się od wszelkich obowiązków, do jakich 
jest obowiązany. W pierwszym tedy rzędzie nie 
płaci wkładek, z któremi zalega jnż oddawna, 
a kiedy obecnie zbliżyły się wybory do Kasy, 
przewodniczący przez swych zauszników prze- 
prowadza nieprawnie wybory delegatów, prze- 
ważnie syonistów, aby na ich barkach wznieść 
się znowu w górę. Tymczasem plan się nie u- 
dał. Pan Oczeret na posiedzenia nie prosi swych 
przeciwników, którzy nieproszeni, przybyli na 
ostatnie posiedzenie i panu przewodniczącemu 
wyczytali słowa prawdy. Przyparty do muru 
przewodniczący, nie wiedział, co robić, w końcu 
zamknął posiedzenie i wzburzony opuścił łokal, 
sądząc, że członkowie wydziału pójdą za jego 
przykładem. Omylił się jednak srodze syonaki 
mener, albowiem zebrani po jego wyjściu obra- 
dowali dalej i uznali przeprowadzone wybory 
za nieważne. Nie wiemy, jakie konsekwencye 
wyciągnie pan przewodniczący z tego votum 
nieufności, udzielone mu przez najbliższe grono 
z nim pracujące, w każdym razie usunąć się 
powinien w zacisze życia domowego. 


Ze swiata. 


Zbytek u kobiet. Ukazała się obecnie ksią- 
żka Alfreda Franklina, traktująca o życiu to- 
warzyskiem, etykiecie i modzie w dawnych 
wiekach. Zawiera ona wiele zajmujących szcze- 
gółów z przeszłości, rzucających nieco Świa- 
tła na kulturę dawnych pokoleń. Pisząc o 
zbytkownem życiu, Franklin uważa oczywi- 
ście kobietę za źródło i królowę zbytku. Ko- 
bieta przez zmienność w swych zapatrywa- 
niach na modę stawała się „spiris movema“ 
wszelkiego postępu w przemyśle krawieckim 
i modniarskim, a jej wrodzona żądza błyszcze- 
nia pchała ją do jak największego zbytku í 
przesady w strojach. — W XIV wieku ko- 
bieta stanu szłacheckiego nosiła siłnie wy- 
ciętą suknię z długim ogonem, podtrzymy* 
wanym jednak w takiej wysokości, by mógł 
odsłonić zgrabną nóżkę w eleganckim trze» 
wiku. W XV wieku Izabella bawarska espro- 
wadziła na dworze francuskim istną reweolu- 
cyę w dziedzinie mody, w wieku zaś XVI 
Gabryela, faworyta Henryka IV nadawała ton 
w sprawach strojnictwa. Podczas pewnej uro- 
czystości zemdlała pod ciężarem sukni z czar- 
nego atłasu, pokrytej drogimi kamieniami. 
Nieszczęśliwa Marya Antonina wydała już w 
pierwszym roku po wstąpieniu na tron Lu- 
dwika XVI przeszło 300.000 franków na swą 
garderobę. Ona to wprowadziła w modę ol- 
brzymie, kształtu wieży, fryzury. Gdy pewne* 
go razu udawała się na bal, nie mogła ze 
swą Kilkudecymetrową „coiffure'g* wsiąść do 
powozu i fryzyer zmuszonyin był na pewien 
czas zdjąć jej cały ten balast z głowy. Oprócz 
zamiłowania do strojnych sukien posiadały 
dawniej kobiety różne jeszcze zbytkowne u- 
podobania, równie kosztowne jak dzisiaj. W 
w. XIII wprowadziły do toalety perfumy, któ» 
re w XVII wieku stały się niezbędnym i zby» 
tkownie używanym środkiem toaletowym. 
Wspomnieć wreszcie należy, że w poszcze 
gólnych epokach zbytek ten zanikał pod wpły* 
wem przesadnego zamiłowania prostoty, by 
znowu potem przyjść do wszechwładzy w ży” 
ciu, tak jednostek jak całych narodów. 


WIADOMOŚCI DYECEZYALNE  Dyecezya krae 
kowska. Administratorem w Wróblowicach mianowa- 
ny O. Witalis Kapuśniak, z zakonu Braci Mniej- 
szych. 

Konkurs na opróżnione prob. w Wróblowicach o- 
głoszony z terminem trwania do 15 listopada b. r. 

Dyecezya przemyska. Prezentę na opróżnione proe 
bostwo w Nowosielcach Kozickich otrzymał ks. Józef 
Dziedzic, administrator tamtejszy. 

Przeniesieni: ks. Jakób Szurlej, wikary w Ra- 
niżowia, na posadę ekspozyta w Pohorcsch; ks. Jan 
Owczarski, wikary w Łężycach, do ;Zrencina; ks. 
Władysław Nachajski, wikary w Zrenainie do dać- 
mierza; ks. Jan Szurek, wikary w Bielinach, de 
Brzysk; ks. Ignacy Łaskawski, dotychczasowy ad- 
ministrator w Rymanowie, do Sędziszowa; ks. Jan 
Lasek, dyakon, przeznaczony na posadę wikarego 
do Raniżowa. 


2 życa towarzystw. 

, TOW. „OPIEKI nad ubogą młodzieżą sztoół Sre- 
dnich*. Nadzwyczejne Walne Zgromadzenie Tow. „O+ 
pieki nad ubogą młodzieżą szkół średnich“ w Krako= 
wie na podstawie nowego statutu odbędzie się we 
czwartek 22 b. m. o godzinie 6 wieczór w gmachu l. 
szkoły realnej w Krakowie przy uł. Studenckiej. Na 
porządku dziennym: 1) Zagajenie, 2) Wybór Zerządu 
i Rady nadzorczej, 3) Utworzenie sekcyi, 4) Wnioski 
członków. W razie braku kompletu następne Walne 
Zgromadzenie odbędzie się o godzinę później bez 
względu na komplet. 

CZYTELNIA akademicka w Podgórzu przeniosła 
swój lokal z dniem 1 października b. r. na ul. Kalwa* 
ryjską 1. 26 I p. Wpisy na członków odbywają się 3 
dziennie podczas dyżurów między godz. wpół do %⁄—8 
wieczorem, w niedzielę i święta między godz. 2—4 po- 
5 Wpisowe 1 korona. Wkładka miesięczna 

Bl. 

i ZWIĄZEK ekonomiczny urzędników, profesorów 
l nauczycieli zawiadamia swych człasków, iź termin 
zgłaszania się o dostawę ziemniaków zostaje przedłu- 
źony do dnia 1 listopada b. r. Poźądanem jest, aby 
członkowie jak najliczniej w tym terminie się zgła- 
szali do biura Związku, ul. Dominikańska I. 3, IL. p. 
między godz. 4—6 wieczorem. 


ubański u. śp. Anny Dr. 2. 


Poleca: rękawiczki skórkowe od 2 K Torby, kufry, szelki, parasole po 3 K. Kalosze. Krawatki, ubrania ćwiczebne dla Sokołów, ubrania jelonkowe it. p. it. p. 


Str. 4. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „2 razy 2 czyni 5“. 

Czwartek. „Skiz“. 

Piątek. „Chmury“, kom. Arystofanesa, przełożył 
Ed. Żegota-Cięglewicz. 

Sobota. „Michasia i jej matka“, kom. w 3 aktach 
Roberta de Fiers i G. de (aillnvet, przekład Z. Sar- 
neckiego. 

Niedziela. O godz 
gola“ (ceny zniżone do połowy), o godz. 7 

tjej matka”. 


3 „Rewizor z Petersburga” Go- 
„Michasia 


Mydła przettaszezone toaletowe 


(w cenie pucząwszy od 60 h.) 
OTAZ 
Philodermine 


MALINOWSKIEGO. 


(Cena 70 hal.) idealnie u- 
suwają szorstxość skóryizapobiegają 
pękaniu. 


Dział ekonomiczny. 


Marki ochronne. W art. XVII nowej ugody 
z Węgrami, doznały sprawy markowe nowego 
uregulowania o tyle, że odtąd mogą być marki 
ochronne rejestrowane z ważnością zarówno dla 
obu połów monarchii, jakoież dla jednej tylko. 
W austryackim centralnym wykazie marek by- 
wają ogłaszane prócz marek austryackich i za- 
granicznych, w Austryi zarejestrowanych, także 
te marki węgierskie, których ochrona rozciąga 
się również na Austryę. Brak tam jednak ma- 
rek, zarejestrowanych z ważnością jedynie dla 
krajów korony węgierskiej. Wobec rozgałęzio- 
nych stosunków z Węgrami, może się niejedno- 
krotnie din naszych sfer intercsowanych okazać 


potrzebną wiadomość. któro murki ochronne za- 
rejestrowano na Wegrzech, z waźnością tylko 
dla Węgier Dlatego ministerstwo robót publi- 


przesyłano ze- 
wykazu marek 
biurze 


cznych postarała się o (w, aby 
szyty węgierskiero contralneqo 
ochronnych, które są do przejrzenia 
Izby handlowej i przemysłowej 
Zmiana rozkładu jazdy. Z dniem 1 listopada 
b. r. zmienia się rozkład jazdy pociągu mieszu- 
nego Nr. 6671, na szlaku Tarnów-Szczucin 
między Btacyami Dfbrową a Szczucniem, w ten 
sposób, że pociąg ten będzie odjeżdłał z Dą- 
browy o godzinia 8 min. 50 rano, a przyjeżdżał 


w 


do Szczucina o godzinie 10 min. 25 przed po- 
łudniem 
Dostawy. W magazynie łóżek wojskowych 


w Przemyślu odbędzie się dnia 5 listopada 1908 
pisemna rozprawa licytacyjna, celom sprzedaży 
większych ilości Inlanych i wełnianych szmat i 
starych sznurów, które nagromadzą się w okrę- 
gu przemyskim, jarosławskim i rzeszowskim w 
ciągu roku 1909. Oferty wnieść należy przed 
powyższym terminem do magazynu łóżek woj- 
akowych w Przemyślu. Ogłoszenie sprzedaży 
przejrzeć można w fzbie handlowej i przemy- 
słowej w Krakowie. 


[eaea e l 


Ze Sejmu. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu w dy- 
skusyi nad melioracyami omawiał poseł 
Maryewski sprawę zabezpieczenia Krakowa 
od powodzi i zgłosił następującą rezolucyę, 
przyjętą przez Sejm: 

„Wzywa się rząd, aby w jaknajkrótszym 
możliwie czasie przystąpił do obwałowa- 
nia Wisły od ujścia Wilgi do pieców wa- 
piennych w Dębnikach, tudzież obwałowania 
Wilgi od jej ujścia do gościńca rządowego“. 

W dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi 
górniczej poseł Halban omówił brak po- 
parcia ze strony rządu dla krajowego gòr- 
nictwa węglowego i kwestyę wykupna 
wyłączności na wydobywanie węgia w 11 po- 
wiatach zachodnich przez kapitał pruski. Po- 
seł Zamoyski zaznaczył, że dla rozwoju 
przemysłu naftowego potrzebnem jest usta- 
wowe utworzenie nowej formy spółki nafto- 
wej. Dla tej sprawy zbierze się wkrótce oso- 
bna ankieta. 

Następnie poseł L e wieki uzasadniał swój 
wniosek o zmianę ustawy gminnej w duchu 
powszechnego głosowania. Przy końcu posie- 
dzenia zawiadomił marszałek, że w ciągu bie- 
Żącego tygodnia postawi na porządku dzien- 
nnym wybórczłonkówWydziału kra- 
jowego. 

Komisya budżetowa ustaliła już sumaryusz 
budżetów na r. 1908 i 1909. 

Na r. 1908 preliminuje wydatki w sumie 
50,162.876 kor., dochody w wysokości 40,441.016 
kor. (niedobór 9,721.813 kor. pokrytym bę- 
dzie krótkoterminową pożyczka). 

Na r. 1909 preliminuje komisya budżeto- 
wa wydatek w sumie 53,370.039 kor., docho- 
dy w sumie 42,641.626 koron. (Niedobór 
10,728.413 kor. pokrytym będzie pożyczką 
krótkoterminową). 


Posiedzenie w dniu 20 pazdziernika. 

Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
wniósł poseł ks. Stojałowki interpelacye 
do Wydziału krajowego w sprawie wodociągu 
w N. Sączu. 

Z porządku dziennego udzielono gminie 
Husiatyn zezwolenie na pobór podwyższonych 
opłat gminnych od napojów spirytusowych. 
poczem przystąpiono do obrad nad podnie- 
sieniem młeczarstwa w kraju. 

Poseł Stefczyk podniósł, że głównym 
powodem niedostatecznego rozwoju naszego 
mleczarstwa jest nizki jeszcze stan hodowli 
bydła, zwłaszcza w gospodarstwach włościań- 
skich. Szczególnie krakowskie Towarzystwo 
rolnicze powinno wzorem galicyjskiego To- 
warzystwa gospodarskiego pracować w wię- 
kszej mierze nad podniesieniem hodowli by- 
dła wśród włościan. Podniesienie o jeden litr 
dziennej produkcyi mleka od jednej krowy,, 
przysporzyłoby krajowi dochodu rocznego 


żnem w tej mierze jest podniesienie kultury 
naszych pastwisk gminnych. Dzisiaj rozległe 
te obszary przedstawiaja widok nad wyraz 
opłakany. Mowca wyraża życzenie, aby Wy 
dział krajowy w jak najkrótszym czasie w 
porozumieniu z Towarzystwem  rolniczem 
przedłożył sejimowi odpowiednie wnioski. Na- 
stępnie omówił mowca organizacyę mleczar- 
stwa. 

Pos. Stefczyk zgłosił wkońcu wniosek, 
ażeby Wydział podczas przyszłej sesyi prze- 
kazał Sejmowi propozycye co do podniesie- 
nia mleczarstwa i pastwisk w kraju. 

Po dalszej dyskusyi, w której wzięli udział 
posłowie Skwarko i Marszałkiewicz, przyjęto 
wnioski komisyi i posła Stefczyka. 

Bez dyskusyi przyjął następnie Sejm spra- 
wozdanie komisyi budżetowej w sprawie od- 
nowienia Wawelu, poczem rozpoczęła się 
dyskusya nad czynnością trzeciego departa- 
mentu Wydziału krajowego, przyczem poru- 
szono sprawę reformy ustawy o rybo- 
łostwie. 

Reprezentacyi powiatowej Nowy Targ 
uchwalono 170.000 K. na szpital powszechny. 

Koniec posiedzenia o godz. trzy kwadranse 
na trzecią. Następne we środę o godz. 10-tej 
przedpołudniem. 

Lwów. Jak donosi „Kuryer Lwowski*, 
poseł Zipser wstąpił do „klubu ludo- 
wego. 


Z Delegacyi. 
Budapeszt, 20 października. 


Delegacya austryacka. 

Budapeszt. Na wczorajszam posiedzeniu 
K-misyi wojskowej del. austryackiej mini- 
ster wojay Schonaich omawiał potrzebę 
podniesienia płac oficerów i żołnierzy, po- 
lepszenia stosaaków awansowych i inne 
sprawy wojskowe. Dzisiaj przystapi Komisya 
do obrad nad budżetem wojskowym 

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Komisyı wojskowej delegacyi aostryackiej de- 
legat Kozłowski jako sprawozdawca wspo- 
'mniał nasamprzód o jubileuszu Cceszrza, a 
następnia omawiał sprawy wojskowe. Mo- 
wca ubolewał, że wezwanie do oszczędno- 
ści, wyra*ona w rozolucyi podczas poprze- 
iniej sesyi delegacyi, nie zostało należycie 
uwzględnione. Dalej domagał się rychłego 
zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
zwracał się przeciwko nadużyciola przy a- 
senterunkach, mówił o potrzebie ulg pod- 
czas ćwiczeń i poruszył sprawę licznych 
samobójstw w armii aust'ro-węgierskiej. W 
dalszym ciągu swej mowy pos. Kozłowski 
zaznaczył, że do przyprowadzenia zbliżają- 
cej się ku końcowi reorganizacyi artyłeryi 
jest konieczne zwiększenie kontyn: 
gentu rekruta, a wkońcu wniósł o 
przyjęcie zwyczajnego preliminarza wojsko- 
wego. 


Delegacya węgierska. 
Budapeszt. Komisya finansowa delegacyi 
węgierskiej przyjęła budżet wspólnego mini- 
stra skarbu, 


Posiedzenie plenarne. 

Wiedeń. (T. wł). Najbliższe posiedzenie 
plenarne delegacyi austryackiej zostało 
naznaczone na wtorek 27 b. m. przedpałud. 
Na porządku dziennym: budżet minister- 
stwa spraw zagranicznych. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Sytuacya wewnętrzna. 

Wiedsń. (T. wł.) Wczoraj miał prezydent 
gabinetu bar. Beck audyencyę u Cesarza 
w Budapeszcie, która trwała przeszło pół 
godziny. Bar. Beck nie przedłożył Cesarzo- 
wi dymisyi ministrów czeskich. O sprawie 
tej referuwać będzie prezes gabinetu Ce- 
sarzowi na najbliższej andyencyi, w sobotę. 
Bar. Beck powrócił dzisiaj do Wiednia. 

Dzisiaj przybyli do Wiednia członkowie 
Komisyi parlamentarnej klubów czeskich. 
Po południu odbyli oni konferencye z mi- 
nistrami drem Fiedlerem i Praszkiem, jutro 
naradzać się będą z bar. Beckiem. Od re- 
zultatów tych konferencyi zależeć będzie, 
czy dymisya dra Fiedlera i Praszka zosta- 
nie cofniętą czy też przedłożoną Monarsze 
do decyzyi na sobotniej audyencyi bar. 
Becka. 

Z początkiem przyszłego tygodnia pre- 
zydent ministrów konferował będzie z sz e- 
regiem kierujących polityków 
parlamentu austryackiego. Izba 
posłów zwołaną będzie dopie- 
ro przy końcu listopada i to tylkożwtedy, je- 
żeii bar. Beck mieć będzie rękojmię, że 
obrady pójdą spokojnie. Bar. Beck spodzie- 
wa się, że ekonomiczny program prac Izby 
doprowadzi do uśmierzenia obstrukcyi. Na 
porządku dziennym bowiem znajdują się 
obecnie: Prowizoryum budżetowe, traktat 
IO z Serbią i przedłożenie o kana- 
ach. 


Rozruchy w Pradze. 

Praga. Burmistrz dr. Grosz zwołał na 
wczoraj wieczór nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej, w cełu omówienia ostatnich 
zaburzeń. Rada powzięła uchwałę protestu- 
jącą przeciwko postępowaniu nowej policyi, 
która nawet w czasach politycznie burzli- 
wych pozwala odbywać pochody, drażniące 
część ludności, co nie uchodzi w innych mia- 
stach, ani nawet w Wiedniu. Do takich dra- 
żniących pochodów należy zaliczyć tak zw. 
„bumie* studentów niemieckich. Rada potę- 
pia wybryki i naruszenia cudzej własności, 
jakich się dopuszczano podczas onegdajszych 


około 50 milionów koron. Przeciętna pro-! zaburzeń, lecz tembardziej domagać się musi 
dukcya jednej krowy w naszem gospodarstwie | zabronienia drażniących ludność „bumlów* 
włościańskiem wynosi 3 łitry dziennie, gdy |studentów niemieckich. Ludność jest przeko- 
tymczasem w krajach zachodnich wynosi ona | nana, że do poskromienia zaburzeń wystar- 
6 litrów dziennie i więcej. cza zupełnie policya piesza i konna. Rada 
Nie byłoby zbyt trudnem podnieść pro- | prosi więc, ażeby nie powoływano do pomo- 

dy to) naszą o 2 litry dziennie a znaczyło-|cy wojska. Rada miejska wyraża przeko- 
dy to już 100 milionów koron rocznie. Wa-|nanie, że przy taktownem, rozsądnem 


GŁOS NARODU z dnia 21 Października 1908. 


wystąpieniu organów policyi, przywrócony 
zosianie porządek. Burmistrza prosiła rada o 
zawiadomienie namiestniciwa 0 przebiegu 
nadzwyczajnego posiedzenia. 

Praga. (Tel. wł.). Nastąpiło tu pewne otrze- 
Źwienie umysłów. W stronnietwie narodowych 
socyalistów przyszło do rozdwojenia, gdyż 
rozważniejsi przywódcy są zdania, Że wczo0- 

rajsze demonstracye były już tylko dziełem 
motłochu. 

Policya wydała odezwę w obu językach 
krajowych, wzywającą do spokoju, gdyż ża- 
dne dalsze demonstracye nie będą cierpiane. 

Dla wzmocnienia załogi przybyły tu dwa 
pułki dragonów. 

Noc ubiegła |przeszła spokojnie, tylko w 
Ziżkowie i Królewskich Vinohradach przyszło 
do mniejszych rozruchów, przyczem powybi- 
jano szyby w kilku niemieckich domach i 
w niemieckim zakładzie fizyologicznym. 

„Hlas Naroda* donosi, że wczoraj, 
danie jakiegoś porucznika aresztowano dzie- 
kana czeskiej techniki prof. Stoklasę, pomi- 
mo, że nie brał wcałe udziału w demonstra- 
cyach. Po wylegibymowaniu puszczono profe- 
sora na wolność. 

Praga. (Tel. wi.) Rada narodowa czeska 
wydała odezwę do mieszkańców Pragi, wzy- 
wając ich do zaniechania antyniemieckich de- 
monstracyi, które tylko osłabiają stano wi- 
sko Czechów wobec rządu. 


Żydowskie podszczuwania, 

Wiedeń. (T. wł) N. F. Presse donosi z 
Pragi: W kołach niemieckich panuje prze 
konanie, że demonstracye antyniemickie po- 
wtórzą się dzisiaj wieczorem. Czesi chcą 
doprowadzić do zakazu t. zw. „bummlów* 
studentów niemieckich w Pradze. Gdyby 
wprowadzono stan wyjątkowy, bummle by- 
łyby temsamem zakazsne. 


Kradzież dynamitu ? 

Praga. (Tel. wł.) Dziś rano obiegały po- 
głoski, że wczorajsi demonstranci zabrali z fa- 
bryki prochu wielką ilość dynamitu. 
W nocy policya zaaresztowała przeszło 50 
demonstrantów i oddała ich sądowi karnemu. 


Groźba rządu. 

Wiedeń. (T. wł.) Fremdenblatt wieczorny 
zamieszcza dziś komunikat, grożący Cze- 
chom, ua wypadek gdyby demonstracye 
antyni”mickie dalej się powtarzały, zaprowa- 
dzeniem w Pradze stanu wyjątkowego. 

Rząd udzielił namiesunkowi czeskiemu 
pełnomocnictw do zarządzenia da- 
leko idących środsów, gdyby demonstra- 
cye się powtórzyły. 


Ządanie Chorwatów. 

Zagrzeb. Klub sejmowy i komitet wyko- 
nawczy chorwackiej partyi prawnej ogłasza 
następujący komunikat: Chorwacka partya 
prawna stoi niezmiennie na tem stanowisku, 
że Bośnia, jako część królestwa Chorwa- 
cyi, w myśl historyi i churwackiego prawa 
państwowego, należy do Chorwacyi. Opiera 
się to na wyborze w Cetynii z r. 1527, na 
przysięgach koronacyjnych od Ferdynanda I. 
do ces. Frane. Józefa w r, 1867, wreszeie na 
zasadzie narodowej. Wskutek tego chor- 
wacka partya prawna akceptuje akt monar- 
chy, rozciągający prawo zwierzchnicze na 
Bośnię, z tą lojalnością i czcią, z jaką naród 
chorwacki oddawna przyjmować zwykł wolę 
i czynności panującego. Partya jednak ze 
wszystkich sił obstawać będzie przy progra- 
mie z r. 1894, aby niezawisłość Chorwacyi 
została przywróconą, a zwłaszcza aby Bośnia 
| Hercegowina włączone zostały do Chorwa- 
cyi i na tej podstawie otrzymały życie kon- 
stytucyjne. 

Zagrzeb. Z konferencyi posłów chorwa- 
okich wydano następujący komunikat: Kon- 
ferencya jednogłośnie postanewiła, aby człon- 
kowie węgiersko-chorwackiej delegacyl i chor- 
wacoy delegaci węgiersko chorwackiego Sejmu 
zabrali głos w sprawie aneksyi Bośni i Her- 
cogowin/; aby koalicya serbsko - chorwacka 
w porozumieniu z posłami z Dalraacyi zasi ę- 
gnęła zdania ludu Bośni co do prowadzen! a 
jednolitei polityki narodowej. 
Konferencya żąda zwułania Sejmu chorwa- 
ckiego w celu przeprowadzenia jeszcze w ro 
ku bieżącym dyskusyi nad budżetem i potę- 
pia obecny rząd chorwacki, jako antikonsty- 
tucyjny. 


List króla Edwarda. 

Londyn. (Tel. wł.) List króla Edwarda, 
wręczony onegdaj cesarzowi Fr. Józefowi w 
Budapeszcie, zredagowanym był w tonie bar- 
dzo przyjaznym. Król Edward uznaje w 
zupełności prawo Austro-Węgier do aneksyi 
okupowanych prowincyi, al wyraża przeko- 
nanie, że termin aneksyi nie został traf- 
nie obranym. 


dytuacya na Wschodzie. 
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 października 
Serbla przeprasza. 

Belgrad. Austro-węgierski zastępca dyplo- 
matyczny wystąpił u serbskiego rządu z po- 
ważnemi przedstawieniami z p0 W0du wezo- 
rajszych wydarzeń w Belgradzie, w 
w których została naruszona własność au- 
stryackich i węgierskich poddanych, a serb- 
skie organa policyjne przeciwko temu sku- 
tecznie nie wystąpiły. Prezydent ministrów 
dał wyraz ubolewaniu z powodu wczorajszych 
wydarzeń i oświadczył, że rząd poczyni wszy- 
stkie zarządzenia, aby uniemożliwić powtó- 
rzenie się takich wydarzeń. — „Samoupra- 
wa' potępia najostrzej wczorajsze wykrocze- 
nia, które szkodliwe są w wysokim stopniu 
dla serbsko-narodowych interesów. 

Belgrad. Tutejsza prefektura policyi wy- 
dała do ludności odezwę, w której wskazuje, 
że wykroczenia tego rodzaju, jak wczorajsze, 
które wyrządziły wielkie szkody firmom za- 
granicznym, mogą narazić na szwank ży- 
wotne interesy państwa. Dla zapo- 
bieżenia takim niedozwolonym: przeciwnym 
prawu wypadkom zabrania prefektura mie- 


Magazyn koniekcyi damskiej 


na żą- 


szkańcom odbywania zgromadzeń na ulicach i 
i na placach publicznych, których celu po- 
przednio nie oznaczono i które w policyi nie 
zostały ogłoszone. Sprzeciwiajacy się, będą 
karani, o ile ich wykroczenie nie podpada 
pod ustawę karną, 1- do 20-dniowym aresz- 
tem, albo grzywną 10—150 dynarów. Tłum 
rozpędzany będzie siłą. To zarządzenie zo- 
stało w godzinach wieczornych przez żandar- 
mów we wszystkich ulicach miasta ogłoszo- 
ne afiszami. 

Belgrad. (Tel. wł.) Prasa serbska potępia 
niedzielne gwałty motłochu i napady na sklepy 
austryackich i węgierskich kupców. Dyrektor 
policy wezwał 10 kupców. którzy ponieśli 
największe straty i prosiłich o przeba- 
czenie i zapew nił, że winowajcy zostali już 
przearesztowani i zostaną ukarani. Kupcom 
zaś zostanie wypłacone odszkodowanie. 

Policya zakazała zgromadzeń na ulicach. 
Odtąd zgromadzenia odbywać się będą ino- 
gły tylko na podstawie zezwolenia polieyi. 

Dzienniki belgradzkie wzywają do spokoju 
i do pokojowego bojkotu kupców 
austro-węgierskich. Serbska Rada na- 
rodowa wydała odezwę za bojkotem. 


Zgoda między Tarcyą a Bułgaryą. 

Sofia. Między delegatami centralnego ko- 
mitetu młodotureckiego a tutejszą komisyą 
związkową nastąpiło zupełne porozumie- 
nie co do wszystkich kwestyi spornych. 
Spisano wspólny protokół, w którym skon- 
statowano bezcelowość  turecko-bułgarskiej 
wojny i zaproponowano wysłanie delegatów 
przez oba kraje, którzyby, wypracowali spo- 
sób wyrównania różnie. Protokół wręczono 
rządowi bułgarskiemu; będzie on dziś opu- 
blikowany w Konstantynopolu i Salonikach. 

Sofia. Jak dzienniki donoszą, delegaci tu- 
reccy oświadczyli, że zobowiązania, które po- 
dejmują, będą przez Portę uznane i przepra- 
wadzone. 

Sofia. W kołach miarodajnych twierdzą, 
że jeden delegat rządu bułgarskiego incogni- 
to udał się do Konstantynopola celem wdro- 
żenia pertraktacyi co do kwestyi spornych. 

Spfia. (Tel. wł.) Dzięki usiłowaniom cen- 
tralnego komitetu młodotureckiegv przyjdzie 
— zdaje się — do porozumienia między Duł- 
garyą a Turcyą z wykluczeniem dypło- 
macyi europejskiej. Tak komitet „Zje- 
dnoczenia* bułgarskiego jak i Młodoturcy sta- 
rać się będą, by rządy turecki i bułgarski 
wydelegowały mężów zaufania do pokoj o- 
wego załatwienia sporu. 

Konstantynopol. Dziennik „Sabah“ potwier- 
dza, że delegaci młodotureckiego komitetu pod- 
pisali protokół w sprawie turecko bułgarskie- 
go porozumienia. 

Sofia. Jutro pojawi się ukaz, zwołujący 
sobranie na nadzwyczajną sesyę na 28 b. m. 


Los programu. 


Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że 
program konferencyi jest obecnia przedmio- 
tem rokowań mocarstw. Włochy wyraziły 
już swoją zgodę na program. Ani 
kwestya dardąaąnelska, ani kreteńska 
nie będą umieszczone w programie. (Obie 
kwestye będą załatwione zgodnie z życze- 
niem tureckiego rządu. Dalej dowiadnje 
się Biuro Reutera, że bułgarski zastępca po- 
dał do wiadomości rządu angielskiego, źe o0- 
trzymał polecenie od swego rządu złożenia 
kategorycznego zapewnienia, iż Bułgarya po- 
dejmie wszelkie kroki, aby uniknąć wojny z 
Turcyą. 

Konstantynopol. Wielki wezyr oświadczył 
wczoraj, że otrzymał już z Londynu i Peters- 
burga urzędowe uwiadomienie o konferencyi, 
jednak nie powziął żadnego postanowienia. 
Dzisiaj zbiera się w tej sprawie nadzwyczaj- 
na rada mimistrów. Wielki wezyr zdaje się 
teraz wątpić o przyjściu do skutku konfe- 
rencyi. 


Program turecki. 


Konstantynopol, (Tel. wł.) „Gazeta Serweti 
Fnlum* oświadcza, że w tureckim pro- 
gramie konferencyi bałkańskiej znajduje się 
tylko sprawa bośniacka i bułgarska. Kreta 
zaś ma pozostać posiadłością turecką, rzą- 
dzoną przez Grecyę pod kontrolą mo- 
carstw europejskich. 


Młodoturcy w rządzie. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tageblatt“ do- | 


nosi z Konstantynopola: Wielki wezyr miał 
u sułtana długie posłuchanie, na którem za- 
padły ważne postanowienia co do dalszej po- 
lityki tureckiej. Między innymi sułtan posta- 
nowił wezwać Młodoturków, aby wzięli 
odpowiedzialny udział w rządzie. 
W tym celu odbędzie się niebawem konfe- 
rencya pomiędzy wielkim wezyrem a człon- 
kami komitetu młodotureckiego, celem za- 
stanowienia się nad kwestyą powierzenia 
kilku tek Młodoturkom. 
Konstantynopol.Krążą tu pogłoski, źe pre- 
zesem nowego gabinetu względnie wielkim 
wezyrem mianowany zostanie jeden z przy- 
wódców młodotureckich: 


Niezawisłość Albanii. 
Konstantynopol. Dziennik urzędowy ozna- 
cza wiadomość, iż Albańczycy chcą się ogło- 
sić niezawisłymi, jako zupełnie bezpod- 
stawną. 


Telegramy 


z dnia 20 października. 


Śnieżyce. 
Lwów. Z powodu zawiei śnieżnych wstrzy- 
mano ruch ogólny na linii kolejowej Tarno- 
pol-Zbaraż prawdopodobnie na przeciąg doby. 


Upaństwowienie kolei prywatnych. 

Wiedeń. Dziś popołudniu podpisanyin zo- 
stał układ między administracyą kolei państw. 
a kolejami prywatnemi w sprawie ich upań- 
stwowienia. Układ podpisały: kolej północno- 
zachodnia; kolej północno-niemiecka w Cze- 
chach i Towarzystwo kolei państwowch. 


Nr. 469. 


Wyjątkowa lojalność. 

Berlin. (Tel. wł) Mowa tronowa, jaką o- 
tworzył dzisiaj cesarz Wilhelm II Sejm pru- 
ski, zawierała osobny ustęp o polityce 
zagranicznej. Rzesza niemiecka — mó- 
wił cesarz — będzie wierną swemu 
sprzymierzeńcowi i udzieli mu p 0- 
mocy celem pokojowego i sprawiedliwego 
załatwienia kwestyi spornych na bliskim 
Wschodzie. 


Stanowisko Izwolskiego. 

Berlin. (T. wł) Dzienniki tutejsze donoszą 
z całą stanowczością, że stanowisko rosyj- 
skiego ministra spraw zagranicznych Izwol- 
skiego jast bardzo zachwiąne. Dzienniki 
bowiem reakcyjne prowadzą przeciw niemu 
kampanię zaciętą i wielce charakterystyczną. 
Zarzucają mu, że niędorasta do swoich za- 
dań i naraził Rosyę na klęski i niepowo- 
dzenia. 

Izwolski musi obecnie z powodu uroczy- 
stości weselnych w Berlinie pozostawać poza 
granicami Rosyi, dlatego trudno mu ode- 
przeć skierowane przeciw niemu intrygi. 


Żydzi w Rosyi. 

Petersburg. Uchwała Rady ministrów 
zatwierdzona przez cara w sprawie ustalenia 
procentu Żydów, którzy mogą być przyjęci do 
wyższych szkół naukowych postanawia, že 
procent ten w obu stolicach we wszystkich 
zakładach naukowych z wyjątkiem konser- 
watoryów w Petersburgu i Moskwie, w któ- 
rych może być wyższym, ma wynosić 3 pro- 
cent. W innych miastach, znajdujących się 
poza obszarem, w którym Żydom wolno 
mieszkać 10 procent. Na rozkaz cara zbiera 
się pod przewodnictwem ministra oświaty 
konferencya zastępców władz inter esowanych, 
która ustali warunki przyjmowania Żydów 
do, szkół Średnich. Uchwały tej konferencyi 
będą powtóżone do oświadczenia się radzie 
ministrów. 


Przesilenie w gabinecie irancuskim, 


Paryż. Dzienniki omawiają spowodowaną 
przez wczorajsze głosowanie w Izbie dymi- 
syę ministra marynarki Thomsona i podno- 
szą, że dymisya ta da powód do innych 
zmian w gabinecie. 


Wzlot Zeppelina. 

Berlin. (T. wł). Krąży tu pogłoski, że hr. 
Zeppelin czeka na ustanie gwałtownego wia- 
tru wschodniego nad jeziorem bodi ńskiem 
i pragnie zmiany kierunku wiatru, by jutro 
wznieść się w powietrze. Jutro przyjedzie 
do Friedricbshafen następca tronu niemie- 
cki, który pozuje coraz więcej na opiekuna 
hr. Zeppelina. 

Madryt. Król Alfons i królowa Wiktorya 
powrócili do stolicy. 


= CN E O O l M i BO 
Naczelny redaktor: 
J. K. Maćkowski. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski 


Nadesłane. 
Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Prof. Dr. Aleksander Baurowicz 


przeprowadził się z Rynku gł. 16 na ul. Grodzką 26 
Telefon 191. 


apobiegai pnie złe 
Brosur Pielęgnacya dzieci damo ormat mainaa AES 
Wieden LBibersirasset. 


Giełda. 
AKCYE. 
Wiedeń, 20 Października. (Tel. „Gł. Nar.*). 


austr. Zakł, Kod. o: Gal. Tow. karp. nar. 572 
węg. — | Oblig.węg.indemn. 


» 

Anglobanku . „=: 293 25 Renta majowa . 95 75 
Unionbanku. . . 542 50 Austr. renta. kor. . 95 80 
Linderbanku . 432 25 Węg. 91 80 
Bankvereinu . . 512 — 561. Listy T kr. z. 92 65 
Bodencredit . .1052 — 4%, Listy Banku hip. 93 75 
Gal. Banku hipot. 566 — Au, obi » n» 99/25 
Kolei państw. . . 686 50 55 5 » » 110 — 

„ południowej. 120 50 4% » „ kraj. 93 25 

„ Elbethal . . 446 — 4! 100 — 

„ północnej. .5080 — 4'/, Gal. Obi. propin. 97 35 

„ czerniow.. . 651 —|4'/, Gal. poż.kr.1893 y4 90 
Alpiny , . . . 652 50 4%, Poż. m. Lwowa 93 — 
Rima Muranyi. . 558 50 LARS o” . . 180 — 
Prag. Tow. żel. 26 44 | Marki . . . 117 40 


. 568 — Ruble . . 
. 877 50 ) Rosyjska pożyczka. 96 


Fabryki broni . 
Tureckie tytun. 


PROGNOZA: „x żywe wiatry, zimno, stan 
równomiernie się utrzymujący, mroźno. 


Przewodnik krakowski. 

Groby królewskie, grób Mickiewicza i 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), 
grób Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skar- 
biec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi. 

Wystawa TowarzystwaPrzyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Piacu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków. 

Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 
| zła BEC "| 
Franciszka Głowskiego 

Kraków, Rynek główny 1. 9. I p 


Poleca na obecny sezon paltoty, Stia i kostyumy 
własnego wyrobu, jak również fabryczny wyrób spód» 
nic do bluzek, Wykonywanie podług wzorów francu- 


skich, — CENY NISKIE. 


Nr. 460 GŁOS NARODU z dnia 21 Pażdziernika 1908 Str. 5 


c ać 


Mydło liliowe 
Z konikiem. 


R ROEE POUEDE 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystanku: 


¿1 po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 
1.30 » » ŁU 
1.38 n ŁU » 


Przyjazd do Krakowa, do Podgórza i do Podgórza przystanku 


z Wieliczki. 
4.17 popol osob. N:.1611 do Podgórza przyst. 
5 Nr.1011, do Podgórza-Pł. 


12.10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 


do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 


12.50 w nocy, po p. Nr. 3, do Kr.kowa 


ze Lwowa, tamże połyczenie od Jaworowa, 
Rawy rusklej, Stanisławowa i Stryju; 


Nr. 1034, z Podgórza-PI. 


Nr. 1034, » przyst. 


„25 c » 


nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego| +, Such 


Sącza, Orłowe, Koszyc i Budapesztu; 
w Dygbicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kicrunkv Przeworska 
w Jar: gławin do Sokala, w Przemyślu do 
Chyrows, i Stryja wo Lwowie do Rewy 
ruskiej, w Kr. Snem vo Brodów, w Tarvo 
polu do Poiutorów. Iwsń pustych, Flusia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczynie: i Zburażn, 
w Borkach wielkich do Grz małowa. 
4.08 w mocy, poc. pop. Nr. 7 z Krvkowe 
do Lwowa, a od 15 lipca do Czerniowiec; 
połączenia: w Dębicy do "Tarnobrzegu. 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosła wiu do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa, Eambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanislawowa, Stryja, Noweg» Zagórza, 
Sianek i Sambora. 
4.30 rsno, poc. osob Nr. 31 z Krakowa 
144 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
40 w» sa „ przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze. Piaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimia do Wiednia i W'ocławia. 
6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, 4 Krakowa, 
MB0 +» $ „Nr. 8p 2 Podgćrzu-P?2. 
do Podwołoczysk i Ickan. Połącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda- 
| zx w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jaresławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pustych, Hrsiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czyniec, w Borkach wielkich do Grzyma* 
łowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy. 
6.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.098, " » Nr 15 z Podgórza-Pł. 
do Lwowa i Podwołoczysk. połącze- 
vis: w Tarnowie do Szozucira; w Dęb cy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadów w kierunka Przeworska; w P ze- 
myśla do Chyrowa, Sambora, S -ryja iN- - 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Szanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnem do Brodóa; w Podwołoczy- 
akuch do Kijowa i Odessy. 
| BBO rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
846 , rp »  Nr41ilzPodgórza-PI. 
do Wieliczki. 
s410 rano poc. osob Nr. 6211, z Krukova 
do Kocmyrzowa I Mogiły. 
9.02 ranr poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, 2 Podgórza-Płasz. 


do Lwowe. 


na linis’ 


y i Oświęcimas, przez Pod 
górze - Płaszów - Skawinę;, połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Belsk, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
-üU po poł. mięsz. Nr. 461, » Krakowa 

44 Nr. 461, z Podgórza-PI. 


L » » » 


lo Wieliczki. 
'.15 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


do Kocmyrzowai Mogiły. 


2.58 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 


Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła i do No- 
wego Sącza, aod 15 czerwca do 15 wrze- 
śnia włącznie także do Orlowa; w D 

bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przoworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
3.05 po pol, osobowy, Nr. 20, z Krakuwa, 
3.18 po pol, osob. Nr. 25, z Podgórza-Pì. 


do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 


Szczucinu, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa 

lu wiecz. osobowy, Nr. 27, 2 Krakowa, 
3.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pl. 


do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 


Stróż, Nowego Sącza i Jasle. 
1.40 witcz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
151 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-Pł. 


do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Kocmyrzowa. 


400 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krukowa 
3.13 wiccz., osob, Nr. 1016, z Podgórza PI. 
3.20 wie: ;.,osob.Nr.1016,z Podgórza przyst. 


transworsalną przez Pod- 
górze - Plaszów, Ska*inę, Suchą do No: 
wego Zagórzu; połąc: onia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowio; 
w Suchy do Żywca; w Nowym Zagó- 
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia. Stryja, Lwowa, Tar 
nopola, Stanisławowa i Ławocznego. 

$.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 


do Iekan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 


okrętem we czwartki i niedziele do Koa- 
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowcgo Za 
gmórza; we Lwowie do Stauislawowa. 
9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa 


4 Podwołoczysk i Ickan. 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśln; 


z linii transwersalnej, 


z Iokan. 


w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Chyrowa. 

3.86 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P:. 
3.45 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 
Polączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy rusklej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w "Tarnowie ad Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 

502 rano, osob. Nr. 20, do Podg *rza-Fl. 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 
Nowego Zagórza I Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa. 

5.45 rana, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rano, osob., Nr. 44 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

od Nowego 
Zngórza przez Suchy, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza- Plusz. 
650 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Połęczenia w środy i niedziele 
przez Kcnstancyę z Konstantynopola 
(okręrem do Konstancyi codzień do Bu- 
karesztu, wo Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek ii Sam- 
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa. 

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.80 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 


z Wieliczki. 
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły. 
7.46 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
1.53 rano, osob. Nv. 1033. do Podgórza-Pł. 
8.1U rano osob. Nr. 32, do Krakowa 


z Oświęcima, Zywoa i Suchej. Po- 


Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Walor 
wic; w Skawinia ad Suchy. 


834 rano, osob. Nr 18, do Podgórza-P4. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 


z Podwołoczysk Ii Iekan. 


Połączenia 
w Podwołoszyskach od Ki owa i Odessy; 
w Borkach wiolsich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Hnsiavyna, 
Czostzowa, Kopyczynieo i Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów. we Lwowie od Stani. 
sławo ta, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek 


z linii transwersalnej 


od|z Podwołoczysk i [ckan 


4.40 , „ Nr. 4%, do Krakowa 

od Nowego 
Zagórza, przez Suchę, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połą :zenia: w Nowym Zazó 
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopola i Lwowg; w Zagórzanach z Gor- 
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w Chabówce vd Zakopanego; 
w Suchej od Zwardonia, w K lwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakow: wprost przechcdzący wóz Ilill 
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i cd 1€ 
września do 39 kwictuia). 

6.1U w:ecg. osob. Nr. 16, do Podgórza- P1. 
6.20% ,, Nr. 16 do Krakowa 
Połącze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode- 
Sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rasniej, Stanisłuwo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyślu od Nowśgo Zagórza t Chy- 
rowa, w Jaroslawiu od Sokalu, w Pr:s- 
worsku od FRozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróze, 
aod 15 czerwca do 15 września od Bu- 
dapcsztu i Koszyc Orłowa 1 Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pł. 
6.50 w. y „ Nr. „ do Krakowa. 


z Wieliczki. 
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
zKocmyrzowa. 


8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 


900 yn „n Nr. 1035 do Podgórza-PI, 
2 po » „Nr. 34 do Krakowa 
zOświęcima ma połączenie w Oświę- 


eimie od Wiednia i Wrocłu'via; w Spytkoa 
wiecach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa- 
dowic. 


9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pl. 
9.36 , 
z Podwołoczysk i z Ickan. 


„  Nr.4 dv Krakowa 

Połą- 
czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od (irzy- 
małowa, w Tarnopola od Potutor, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w,Kra- 


c. k. dyrekcya Kolei państwowych w Krakowie. 
| 


snc a od Brodów, we Lwowie od Rawy > 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego ' 


Zagórza, Sianek i Sambora, w Przaąmyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosła- 
wiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku od 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dę- 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzeziai Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróa 
że iSzczucina. 


i Sambora, w Tarnowis od Nowego Sącza, | 10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl. 


Stróż i Jasła. 


10.40 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 
10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst |z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie 
1v.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 


od Jasła w Dębicy cd Rezwadowa, Nad- 
brzeziu | Tarnobrzezża w Tarnowie od Bu- 


NAJŁA GODNIEJSZE MYDŁO 


NA SKORE. 
Bee a 


Najnowsze wydawnictwa 


KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie. 
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędn., l. 69057). Tel. L 629. 
Bąkowski KK. Zamek krakowski. Wyda-| Kontrymowicz J. Tragedya w Gli- 
nie drugie przerobione za podstawie nianach. Legenda tistor. z XIV w. 450 
odkryć w latach 1906 i 1906 1:20 W oprawie płócicunej ou DO 
Chlumsky. Mięsienie (masaż) i jego za- | Kontrymowiez J. Węzel gordyjski. 
worse s ME — 


stosowanie. Z 54 ilustracyami 4— Bowiesd. wa Seo nA 

Coppee F. Dobre cierpienie. Nosele. W oprawie płóciennej . £ AESIBIE 
Wydanie drogie : 150| Mielżyński M. Wyprawa na Litwę 120 
W oprawie płóciennej . 2:50 W oprawie płóciennej . ł 220 


O wychowania. Odczyty wygłoszone 
w roku 1908 w Stowarzyszeniu Matek 
chrześcijańskich w Krakowie. . 3.— 
W oprawie płóciennej . „Kasa, 4— 

Pelczar J. S. Rozmyślanie o życiu ka- 
płańskiem, czyli ascetyka kapłańska. Wy- 
danietrzeciepomnożone. Dwa tomy. 12 — 
W oprawie płóciennej. . . . . 15— 

Podwin A. ks. Drogowskazy. Listy do 
młodego przyjuciela o życiu duchownem 
i społecznem, o obowiązkach względem 
Kościoła, ojczyzny i społeczeństwa. 3— 
W oprawie płóciennej . . . + , £— 

Rapacki W. Kostka Napierski. Opowia- 
danie IMCI pana Krzysztofa Scipiona, 
dworzanina Jego Król. mości. 2 t. K6-— 
W oprawie płóciennej . +. . 8— 

Stadtiiiller K. Egzaniu maszynisty. 
Wydanie drugie . . . . . . . 120 

Tretiak J. Juliusz Słowacki. Historya 


Cz: rtoryski Ą. Pamiętniki i korespoden- 
cya jego z cesarzem Aleksandrem I. Dwa 
ismy Me 74 ee «42,0 a 
W oprawie płóciennej. . . . . 10— 
Deschamps G. Niedomagania demokra- 
Cyd. WW" M. |--W WIZ 
W oprawie płóciennej . a. 6— 
Doleż:n W. Podręcznik do egzaminu 
kwalifikacyjnego dla nauczycieli szkół 
ladowych pospolitych . . . . . 4. 
Dziakiewicz Wł. Miernictwo. Ze 189 
rysunkami w tekscie, w oprawie płó- 
ciennejigec" HeY + *. 154. MOST 
Halicka B. Ostatni Stuart. Powieść. 230 
W oprawie płóciennej . "R 2040 
Hello E. Człowiek. Życie — wiedza — 
sztuka . NA DE © - 3. . B= 
W oprawie płóciennej . .. 6— 
Klaczko J. Studya współczesnej dy- 


plomacyi. Przygotowania do Sadowy. ducha poety i jej odbicie w poezji, Dwa 
Z przedmową St. Tarnowskiego 1:50 obszerne tomy, z 5rycinami . 10 
W oprawie płóciennej. . . . 250| W ozdobej oprawie płóciennej 3 a 
a 8 r przyległami okolicami 

Jenerała Ma d daw p Polski Bari sąsiednich. 
Chrzanowskiego 49 ark. skala1:300,000 


Cena koron 50--—, z przesyłka koron 5080 h. 
Do nabycia za poŝrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie. 


ciagnienie ni '>A”mołalnie 7 listopada 1908. 


Wiedeńska c. X. Policyjna Loterya 
1 los kosztuje I kor. Pierwsza główna wygrana 


Koron 50.000 Koron 


jak również druga 5.000 kor. oraz trzecia 1,000 k.r. zostaną 
za zezwoleniem Jege Ces. i Król. Apostolskiej Mości i na żądanie wy- 
1 grywającego po potrąceniu 10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku 
j wypłacone goiówkas. Losy są do nabycia we v szysikich kantorach, 
kolektórach loteryjnyny, trafik«ch. — Biuro c. k. Lołeryi poli- 


9.10 wiocz. osob. Nr. 17, z Podgórza-P1. 

do Podwołoczysk 1 Iekun. Połzcze: 
me Bierzanowie do Wieliczki; wa Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo* 


z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci: 
miu od Wiednia i Wroclawia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa. 

11.22 raño miesz. Nr. 462, do Podgórza. PŁ. 


ŻA was a saa NEM 5 przyst, 
na linię transwersalną przez Podgós 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do ace 
Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 


dapesztu, Koszyc, Orłowa, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- 
że wBie zanowie od Wieliczki. 

10.41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst. 


dowic i Bielska; w Suchej do Ź+wca wa, Stryju, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- | 11,35 rano miesz. Nr. 162, do Krakowa = A ZALIN Ś z Fi $ 
i do Zwardoma; w Chabówve do Zako-| bora: w Krasnem do Brodów, w Turnopola |> Wieliczki: poł Ac w POódzbrza- A » » Ne Pr Poda aż Płasz. cyjnej znajduje się w Wiedniu I. Schottenring (l. 
pauego i Suchahory, w Nowym Sączu| do Hnsiatyna, Czortkowa i Kopyczyniac, B=" j Sa o na a Serai (w budynku Dyrekcy: policyi.) - 541 15 


Płaszowie od Oświęcima i Skawiuy. z Nowego Sącza przez Suchą, 


de Orlowa, Koszyc i Budaprsztu, w Za- 
górzunach do Gorlic, w Nowym Zegóreu 
do ChLyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Stani- 
sławowa i Ławocznego. Od lmaje do 14 
czerwca i od 16 września do 30 kwietnia 


w Podwołoczyskach do Kiiowa i Odessy. 
16,30 wiecz. osob. Nr. 10, z Krakowa 
1.39 wiecz, osob. Nr. 19, z bodgórza-Pł. 
do Lwowa Połączenia: 


1.10 popol. osob. Nr. 6214, do Kraaowa | 


w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 


nę, Podgórze-Płaszów. Pełączenia: w No- 
wyin Sączu od Budapesztu, Koszyce Orło- 
wa; w Chabówce cd Zakopanego, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa. 
nego do Krakowe 


zKoczayrzowa i Slogiły. i 
1.19 popol osob Nr. t4, do Podgórza-PI. 
1.50 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 


PLK KREE 


do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. 
11.tU w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa 
11.20 s A Nr. 413, z Podgórza-Pl. 
do Wieliezki. 
11.52 wnocy osob. Nr 47, z Krakowa 
12.04 A „ Nr. 1022, z Podgórza-Pl. 
12.09 ñ „ Nr 1022, zPodg przyst. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Fla: 
szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima, a stamtąd da Wiednia; 
w Suchy do Zywca i Zwardonia; w Cha. 
bówes do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z Kru- 
kowajdo Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące. 


ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dynowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła. i Szczu- 


cina. K wym sa do nabycia po cenie 30 hal. na 
2.24 popol. p sp Nr. 6, do Krakowa stacyabh e. k. Kolei Państw „u kondnktorów, 
ze Lwowa, Połączenia: we Lwowie od |jakcteż w Krakowie w biurzespedycyjnem | 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, San bora, | Bujań :kiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 

Stryja i Stanisławowa. w Przemyślu od|w cakierni Mau:iziego, w handlu Fischera 


€* STANISŁAW MIŚ 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- | (linia A-B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Kraków ul. Bracka l. 6. 
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia. i zy 


: E Nea Za- y 
i popol. osob. Nr. i14 do Podgórza-Pł. Allee] | se 


i „ Nr. 41ł do Krakowa 
Rd 


Za nadesłaniem 50 h:l, w znaczkach pocat. 


Ryzyko przy spekulacjach giesdowyeh 


(Das Risiko bei Bórscsposulationen) 


z Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
przechodzący I i II klasy. 

11.00 przod poł. poc. ogob Nr. 13, z Krakowa 

MM „ » wiel NNI 2 Podgórza. PI. 

do Pouwołoczysk i losun. Polącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda- 
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nuwcg' Zagórza, Chyrowa i Btryja, 
w Przeworska do Dynowa, w Jarosławiu 
do Sokol, w Przemyślu do Chyrowa 
i Sambora, Stryja i Nowego Z»gó:za. 
welw owie do Stanisławowa, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Tarnopolu 
do Potutor, Iwań pustych, Husiatyna, 


ŞO Magazyn konfekcyi damskiej 


AAAA 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonko- į 
Poleca na obecny sezon: 


Specyalne kostyumy str jne, spacerowe i podróżne. 
Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak-paltoty i pokry- 


cia futer. — Krój angielski. 


Czortkowa, Kopyczyniec, Zbarsza, w Bor- 
kach wielkich do Gr:ymalo wa 


Pierwsza koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej 
w Krakowie przy ul. Szujskiego l. 7, (parter) 

Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w 
ksiągowaniu prowadzone będą oddzielnio dla Pań -- oddz elnie 
dla Panów — wedłng zatwierdzonego szczególowego pragramu 
nauki. w 

Wzorowy kurs rozpoczyna się 5 września br. I trwa do koń- 
ca stycznia n. r. = 

Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających 
zamiar przygotować się w krótszem czasie do egza- 
minu państwowego otwarto osobne kursa, na któ- 
re można się zapisywać każdego czasu. © 

Warunki nadzwyczaj dogodne — dla mniej zamoż. ulgl. 

Zgłoszenia przyjuuje codzien. od 3—7 po południu kiero- 
wnik szkoły 


Ps 


trzymacie: 


Verlag „Fortuna“ 
Wiedeń H, Wallzeilr 22/1 


J. Tobiozyk i 
c. k. urzędnik rachuukowy Wyzszego 
Sądu krajowego w Krakowie, ul. Szuj- 
skiego l. 7. 


= SERWISY PORCELANOWĘ 


na sezon obecny po zniżonych cenach 


poleca 


Wł. TOMASZEWSKI 


Kraków, Rynek 1. 16 

Magazyn świeozników elektrycznych, lamp, 
szkła stołowego i luksusowego, fajansów, 
srebra Christofla i herbaty. 


Firma istnieje od r. 1866. 


Polski cennik na rok 1908 © "= 
z przeszło 3000 ilustr. wysyła na żądanie każdemu gratis i franco 


PIERWSZA FABRYKA ZEGARKOW w Briix 
HANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w Brix (Czechy) Nr, 695. 


Zegarek niklowy Remontoir Kor 3-50 System Roskopf Patent Kor. 4*— 
Roskopi Patent Kor. 5— Rejestr. zegar. remont. nikl. ankrowy „Adler- 
Roskopf* Kor. 7:— Pozłacany Remontoir z werkiem „Luna“ z podwójną 
kopertą Kor. 9'— Srebrny Remontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k.urzędu 
probierczego otwarty Kor. 8'40. Srebrny Reimontoir podwójnie kryty 
Kor. 12:50 Srebrny opancerzony z sprężyną 156 gramów ważącą Kor. 2:60 
Ruski Tula Remontoir z werkiem „Luna“ z podwójną kopertą Kor. 1050 
Zegearek z kukułką Kor, 8:50. Budzik Kor. 290. Budzik zżeyferblatem 


Wyrób austryaeki ! 
SCHICHTA ekstrakt do prania 


nazywa si 


q 
Pochwaśc Gospodyú 


najlepszy proszek mydlany 
do maczania bielizny! 


| 
| 
| 


1151 | © 


1,5%. świecącym w nocy Kor. 3.30. Zegar kuchenny Kor. 3— s s 5a 
Do każdego zegarka 3-letnia ge pisemnagwarancya. Żadnejryzyko! Wszędzie do nabycia! — — 
> ami lozwolona albo pieniad ; 0 ` : — 
Zamiana doz pieniądze z powrotem GEORG SCHICHT A. G. AUSSIG aib. M Kai e 


Proszę zaządać polskiego cennika zegarków. 


ZMIANA LOKALU |; Og? 


od 2-ch łat z powoduybraku czasu 'niepolo- 
š wane, na lat dwa t. j.ędo końca dzierżawy 
koneas. Zakład kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickiej 


do poddzierżawienia. Wiadomość pod S. S. 
przeniesiony został w Krakowie na ul. św. 


post. rest. Lipnica murowana. 
Z AE a 
=== Masażysta a= 
Jana L. 2 I. p. nad handlem WP. Wołko- 
wskiego. 


Podaję do wiadomości P. T. Puhliczności, że 
wróciłem z Zakopanego i przyjmuję masaż 
Poleca; Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko- 


w różnych dolegliwościach, wykonując naj- 
dokładniej i najsumienniej zlecenia według 
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany. 


ordynacyj W. P. Lekarzy. Posiadam chlubne 


świadectwa lekarskie. Adres: K. Kanusiński 
Kraków, Reformacka Nr. 1. 1180 4—2 +" SIED 
MIODOSYTNIA Xazimierza Robackiego 
MIÓD STOŁOWY LEKKI, . BUTELKA 1 K. 


WÓ? WYIRAWNY . . BUTELKA iK 60h. MIÓD ESSENCYA . . . . BUTELKA 2K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 
MiÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 1K.20h. MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA 1K 40h. MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2K. 40 h. MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 


w Czechach i w Mor. Ostrawie. 
1211 4—1 | 


Zakład pogrzebowy 
Józefy Horakowej 


Kraków, ulica Mikołajska L. 14. 
Telefon Nr. 248. 


a a LA a a 

_„Hygieniczny wózek dla dzieci ©= 
i dobrze zaopiniowany na wydziale prof. uniw. i åy- 
rektora uniwersyteckiej kliniki dla dzieci przy 
szpitali św. Anay p. radcy Dworu prof, dra Te- 
odora Eschericha, któryto wózek był wystawio- 
gnyna wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sau- 
wiagsschutz” pad kierunkiem Dyrektora Prof. Te- 
odora E cherich — wyrabia się w slynnie zna- 
nej fabryce powozów dla dzieci p. t. L. Baumann 
w Wiedniu VI, Millerg:sse 6. Na żądanie opis 
i gustowny katalog hygienicznych irnych wóz- 

ków dla dzieci darmo i opłatnie. 
Gi 


pod kierownictwem Antoniego Horaka em. e. k. afieyała polieyi. 


Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t. p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cenie i dogodne zdał , 
78 22—2 


ce - ZAŁOŻONA W 1841 ROKU. 

KRAKÓW, ulica Sławkowska Nr. 26. 
POLECA: 

3 K. MALINIAKI — WISNIAKI 

4K, — I DERENIAE, — 


ram 


GŁOS*NARODU z dnia”21 Października 1908. 


Nr. 469 


Grand Prix, na wyst. Światowej w Psryżn 1900. 


KWIZDY Korneuńurgski proszek dla bydła < 


Dyetetycznyjśrodek dla bydła rogatego i owiec. 
mo ; Cena 1 pudełka K 140, !/ą pudełka K —'70 
Przeszło 50 lat w największych stajniach 
w użyciu przy braku ochoty do jedzenia, 
złem trawieniu, do poprawienia i po- 
mnożenia wydajności mleka u krów. 
Kwizdy Korneuburgski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
«. Znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Ilustr 
i cenniki darmo i opłatnie, 
Główny skład: Franz Joh. Kwizda 
c. k. austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. 
Dostawca Dworów, Aptekarz obwodowy 
Korneuburg bei Wien. 


© 
2080088888386800060130868588883| 
ZE | 


Krzyczeniem nie pomoże nie! 
= Trzeba dowieść czynem! 


Konkurenci nasi sa, jak się tego łatwo domyśleć, w obawie, że NASZE 
PIERWSZORZĘDNE, POD GWARANCYĄ Z NAJLEPSZEGO MATERYAŁU 
wyrobione WSPANIAŁE DYWANY, mogą wyrugować mniej wartościowy 
towar I 
NASZE DYWANY, które według NOWEGO SPOSOBU SZCZEGÓLNIEJ 
PIĘKNIE POD WZGLĘDEM KOLORYTU I NADZWYCZAJ TRWALE sa 
sporządzone, zyskały sobie w jednej chwili popułarność na całym świecie. 
Z powodu właśnie tego senzacyjnego powodzenia, mającego swe źródło za- 
równo w naszych znakomitych, bezkonkurencyjnie tanich towarach, jak 
i naszej Ścisłej i rzetelnej obsłudze — jesteśmy przedmiotem wielokrotnej za- 
zdrości GWARANTUJEMY ZA TO, że dostarczamy towar TYLKO NAJLEPSZY, 
gwarantujemy, że każdy NASZ odbiorca będzie kompletnie zadowolonym 
i wymieniamy z całą gotowością przedmioty nieodpowiednie, lub zwracamy 
bez żadnych przeszkód pieniądze. 


WYBIÓREK LUB TOWARÓW Z WADAMI NIE MAMY! 
Najlepsza jakość Kor. 530. Ia. gatunek K. 4'30. 


Pod gwarancya, praw- 
dziwie barwione grube 


DYWANY 
ŚCIENNE 
z GHENILLI 


ZNAKOMITY GATU- 
NEK, CUDOWNY DE- 
SEN (rodzina sarn, je- 
leń, pies, łabędź, wzory perskie i t. d.) PO OBU STRONACH JEDNAKIE 
2 m. długie, 1 m. szerokie tylko K. 5:30. NASZE DYWANY ŚCIENNE sta- 
nowią najpewniejszą ochronę hygieniczną, przeciw zaziębieniu i wspaniałą 
ozdobą pokoju. Prócz powyższego najlepszego gatunku, polecamy dywany 
ścienne w takich samych deseniach jak maja nasi konkurenci, po cenie od 
K. 430 za sztukę, 


Eleganckie dywaniki przed łóżko 


z pierwszorzędnego materyału tylko K. 1'60. 


NAJLEPSZE DYWANY SALONOWE 


z najelegantszymi wzorami perskimi i secesyjnymi 

140 cm. szerokie, 200 cm. długie K. %:— 

160 » » 250 n n ” = 

180 n ” 270 n ” ” i= 

200 ” ” 300 » ” ” 13:— 
PRZEKONAJCIE SIĘ PROSZĘ, ŻE NASZE DYWANY SĄ W KAŻDYM 

KIERUNKU NIEPRZEŚCIGNIONE. — Wysyłka za zaliczka. 

Produktiv- u. Handelsgesellschaft Brammer & Stern Gö- 
ding Nr. V Morawy. - 
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ZRANIENIA 


żadego rodzaju winny być pr zed jakimkolwiek zanieczy szczeniem ochro- 
nione, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
rang zamienić się m oże. Od 40 lat znana maść Ściągająca, zwana 
Prager Haussalbe, okazala się do tego najstosowniejszu. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenio i ból, działa 
1139 15 


ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 
BM; Przesyłka codziennie, "Z 
Gsna 1 dużej pnszki 70 hal., 1 małej 50 hal. = _ 
Za nedesłaniem kor. 3:16 za 4ji puszki, kor. ' 
10/1 p., franco do wszystkich stacyj austr. 
„monarchii. == Wszstkie części opakowania no* 

szą prawnie deporGwana markę ochronną. 


KŁAD GŁOWNY 


B. FRAGHMHER, c. k. dostawca Dworu 


lptska „pod czarnym orłem”, PRAGA, Mała Strona, róg nl. Nerada 203. 
Składy w aptekach Rustro-Węgier. — W Krakowie wznaczn. aptekach. 
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zakład pogrzebow 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy nl. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szezepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zaklad podejmuje się urządzeń pogrzabowyck oraz Sprowa- 
dzania zwłok za wszystkich krajów 31ropejzki:l. 1339 


Nakładem : Spółki wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogr. poręką. 


e Apetyt 
zdrowy żołądek mamy, a żadnych 
doległ., odkąd używamy je 
czyszczających pigułek rabar a- 
row. Fellera z markę, „EENM o z 
6 pud. fr. 4 kor. Sprow.odE. V. 


Fellera w Stubicy. Klsaplatz Nr. 
(roatien). 
50. (Kro ) Elsa , 
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Ekstrakt orzechowy 
© farbowania siwych włósów 


© 


© 
© 


można w przeciągu 10 minut ufar © 
bować posiwiałe włosy 


© nma kolor czarny, brunatny, szary I blond. © 


We Lwowie: u p. A. Beacoska, ulica 

s~ Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha © 
i Sp; w Krakowie: u Reims i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSp. 
© azoguesja Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 8 fakoniki próbne A.20 kor. 
© Przesyłka i szład w Warszawie. 
NowoSenatorska 2. (1382 


© 66 © © © 
Szwajcarskie hafty, 


© Jestto najlepsza roślinna farba, które 


Wspaniałe desenie zawsze najświeższe! Do | 


wypraw ślubnych godne polecenia. Pięknie 
wyhaftowane chusteczki batystowe i modne 
błuzki dostarcza za pobraniem do wszystkich 
miejscowości znana fabryka haftów: 
Karol Józef Grass Dorubirn. 
Altweg 2186 Vorarlberg. 
Wzory opłatnie do łask, wyboru. 
Zastępcy we wszystkich miejscowościach 
poszukiwani. 


ent. Capsici COM, 


zastąpienie 


a 
Pain-Expelleru, 
jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle nómierzające na- 
oieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewnośó, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 

Apteka Dr. Richtera pod „Złotym iwem“ 
RE w Pradze, 
ulica Elżbiety 

No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna. 


(S1010 
Salon „ARS“ 


Ulica św. Jana 1. Pierwsze p. ( 


9) Stała wystawa dzieł sztuki, O= 
twarta codziennie; nie wyłą- 
© cz: c świąt i niedziel, od g. 10.1 


© 
i od 2=5, oraz sprzedaż rzezb io- G) 
© 


brazów najznakomitszych ar= 

! 836. 
J3909000000006989 
KANARKI szlachetne 


śpiewaki, ze wspaniałym głębo- 
kim głosem fietowym od 7, 8, 10 
do 20 Koron. 3 sztuki 24 Koron 
z opłatą przesyłkii opakowaniem 
Cennik darmo. Ad. JansonBarbisH. 
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50 Koron zarodku 
tygodniowo "procent 


procent 
prowizyi 

otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż mo- 
ich szylłów i towarów aluminiowych. Za- 
stępstwo można objąć jako zarobek ubo- 
czny. Towary aluminiowe sprzedaje się ba- 
jecznie łatwo. Wyjaśnienia i wzory zadar- 
mo. Niech zatem nikt nie ormieszka zapytać 
się Adres: Antoni Hruby Miglitz, Morawy. 


c” TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


5 kilo, świeżo darte K. 9'90, 
lepsze białe, puchowe, darte, K. 18. śnieżno- 
białe, puchowe, darte, K. 3024. 

Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za wzśoteim porta: 
BENEDICT SACSEH LOBES Nr. 284 Pilse'n 

Czechy. 


W WIEDNIU 
pokoje z całkowitem utrzymaniem przy pol- 
skiej rodzinie 1096 

HELENA EGEROWA 


VII Lercheufelderstras:e 15 Mezz T. 


Biedny iczei 


Wyższej S:koły przemysłowej, niemający 
stałego zasilku na utrzymanie przyjmie 


lekcyg za skromnem wynagrodzeniem 
(ze szkół pospolitych i wydz alowych). 
Zgłoszenia: Fischer, Fel'cyanek 17 I p. 


oficyny u prof. Zielińskiego. 


Poszukiwane — 


wymowne panie i panowie, przy natych- 
miastowyni dobrym zarobku, do sprzedaży 
łatwo w każdym domu sprzedajnego ko- 
biecego artykułu. Oferty uprasza się pod 
„W.A. 100“ do Adm. tego dziennika. 
1125 3—3 
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© 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 
o" » 


Zur grossen Schossenschneiderel 


Wielokrotnie nasladowany, nigdy niedoścignony, 
Skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 


O Ə PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBĄCTWA. © © © 
do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, mar gdzie wywieszone są plakaty Zacherla. © 


-fekcye Zbiorowe 


po! kieruusiem wybitnych fa= 
chowych sił pedagogicznych; 
dla przygotowania do egzaminów. 
dojrzałości, z Seminarzyum, ze 
Szkól Realnych, Gimnazyal. i 
Licealnych. Waruaki przystępna. 
Zgłosz.nia przyjmuje: Koncesyono- 
wane Biuro Nauczycielskie 
Stefanii z Trembeckich Zwi» 
ling. Kraków, ul. św. Jana 2, I. pię- 
tro. (Róg Rynku Głównego). 744 


QGOCOGORGOOG 
W Krakowie ul. Kanonicza I. 18 
JEDYNA w KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Jynacego Wurma 


OVAN EYA ALANO 


kamieniars. i budowl. 


Józela ja 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomnikówz pi: 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow 
J w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 759. 


AZANZA LA LASAI) 


Schönbach, Czechy. 


Członek jury wystąwy w Aussig 
1893—1903 poleca znane w ko- 
łach artystycznych, słynne instru- 
menta smyczkowe, wyrobione ze 
Š AA starego, wyleżałego i starannie do 

CZE XWAMLIIAW branego dzwięcznego drzewa, — 
a odznaczające się nietylko szlachetnym miękim i silnym gło- 
sem, lecz także wielką łatwością wydobycia tonu. 

Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200. 

Wiolonczeła K. 40, 60, 80, 100, 200. 


Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futeralem drewnianym, rezer- 
wowemi strunami, szkołą A—Pfeifego K. 30. 

Skrzypce solowe, smyczek, futerał drewniany, struny rezerwower 
szkoła A—Pfeifl K. 30. 

Skrzypce dla artystów, futeral w formie skrzypiec, sinyczek „Pre- 
xampuck“, franko K. 40, do 50. 

WARSZTATY REPARACYJNE. 
Największy skład skrzypiec starych mistrzów. 


Jozef Miiller, 


LE E E EEEE EA 


0S arauan aaz 


Zachwycajaca suknia fatdowana 


najmodniejszy, najulubieńszy fason, zdumiewająco piękna 
inadzwyczaj dokładnie obrobiona, leży elegancko i upię- 
ksza figurę, z pysznych, kratkowanych szkockich mate- 
ryj modnych (tegetthof z zielonem, brązowe z zielonem, 
czarne z brazowem) lub z dobrego gatunku damskiego 
lodenu w kolorze jednostajnym, czarnym, tegetthof, brą- 
zowym, szarym, drap, oliwkowym K. 9:50 — z kamgarnu 
atłasowego, jednostajne, czarne, tegetthof, tabaczkowe 
K. 12 — z gładkiego, w dobrym gatunku, wełnianego 
sukna damskiego, tegetthof, brązowe i czarne K. 19.— 
Gładkie spodnice z najlepszego lodenu, w pasy lub ji 
także jednostajnie barwione we wszystkich kolorac 

K. 650, Każda spodnica wykonaną jest osobno, przez 
pierwszorzędną krawcową, — a nie robota fabryczna. 
Jako miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość 

pasa i bioder, — Wysyłka za pobraniem. 
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EH. Auer, Wien IL, Wipplingerstrasse 15 — g. 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBORONYGH 


Największe i najtańsze wydawnichvo książek polskich, 


52 książki ro- 
cznie, objętości 
10-12 arkuszy 
kazdą. 


Co tydzień tom ce 
natomu w prenti- 
me racie tylko 
19 kop. 


2 rb. 50 kop. 
kwartalnie. 


Żywa PURI 2 
Catoroczni prennmeratorzy „SIbl. Dzieł? Wybor, otrzymają, jako PEN a GA 
PREMIUM BEZPEATNE GE OROS n PRUNE 
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w wytwornem ilustrowanem wydaniu 


Listy Kornela Miejskiego 


zebrane i przygotowane do druku przez 


Dr 5. BIEGELEISENA. 

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie. 

CENA , BIBLIOTEKI DZIEŁ WVBOROWYCH*. 

w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: 
Rocznie (52 tomy) Rocznie (52 tomy) rb. 12.— 
Półrccznie (26 tomów) rb. 5.— Półrocznie (26 tomów) rb. 6— 
Kwartalnie (13 tomów) rb. 2.50 Kwartalnie (13 tomów rh. 

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnio. 

W oprawie: Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wybor“ w oprawie 
do,łaca za oorawę: rocznie rb. 6 pół. rb. 3, kwart. rb. 150 
arówno w Warszawie jak z przesyłką. 

Adres: Warecka 14. 
Wydawca Kazimiera Gadomska 
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„Zdrowia. „Wanilio= 
wa“, „Z orzechami“, 
wyrób własny poleca 
ADAM PIASECKI, CUKIERNIA 
I FABRYKA CZEKOLADY 
Kraków, ul. Floryańska 2, Hotel Drer- 


[Czekolada 


Redaktor Zdzisław Dębicki 


deński, ul. Długa 12. 1207 


| Prawnie ochroniona, odznacáona w Wie- 
dniu i Brukseli w r. 1906 zlotym medalem 
dyplomem i krzyżem honorowym Lova- 
crina jest jedyną wodąna włosy, którą 
2000 lekarzy, a prasa medycznapo pinra 
Lovacrina działa tak dalece na cebulki, 
; Że po 8 dniach wytwarza niezawodnie wlosy 
na głowie i brodzie i w ogóle gdzie to jest 
możliwe. Łupież, strupy, i wypad. wiosów 
nika pod gwarancyą, po jednorazow użyciu. 
Mamy dowody, ź » przeszło 100.000 lysych 
i picmających zarostu przez uzywanie 
Lowacriny u:yskali bujny porost wło- 
sów. Lowacrina wytwarza gęsty i długi 
wlos, a posiwiałe włosy odzyskują powali 
swoją plerwotną barwę. Cena wielkiej 


flaszki Lowacriny, wystarczającej na kilka miesięcyKu Sa — 3 flaszki 12 K., 6 
flaszek 20 K. Douzyskania sympatycznie białej, czystej i delikatnej cery na 
twarzy, rękach i całem cielewolnej od wszelkiej nieczystości, jak: |jwągry, ple- 
gi, liszaje itd. używajcie absolutnie nieszkodliwych dotąd nieprześcignionych 
reparatów zzlLOwaorinś. Mydło ;;Lowacrin* po 1 K. 8 szt. K. 92.50. 

remu ;;Lowaorinść w słoikcch po 3 i 5 K. Wody toaletowej Lowaorin' 
we faszk. po po 315 K. Pudru ;,Lowaorin' (biały, różowy kremowy) w 


Sa ; . BI 
Wielkie wrażenie w kołach lekarskich wywołał i u szerokiej publiczności $ Dh, b BA um 
WE żę, E AMO L. m y A H E 3 M Y Skład n Gł 
z POLECA 


100 kopert z firmą kupiec- 
ką K. 4., urzędow, K.5. 


Znakomicie gumowane. 


= PRZYBORY = 


do podróży i palenia 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KAAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIE' 


nam | WA 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia hezpłatne. Podać wiek i płeć, 


ud. po 3ið K. Wysył zaliczka lub poprzed. nadesł. pieniędzy przez gł. J : B y 
A M. Feith Nastęfca, Wien Vi. Maraliiforstr. 45. Doodbycia rów- Świetne pisma jaaa Środek pole, 
nież w wielu aptekach, drogusryach i składach perfum. SADY SZ. LOKATA Sy" 
cdi INSTYTUT „SANITAS“ 


YELBURG P. 46 BAWARYA. 
KN ZIRUNNNEENNEENNNENZZ NN" NA 
Z Drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża «, 


